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A 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 


Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 


przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Kraków, | sierpnia. 

Od jednego z przyjaciół naszych otrzymuje- 
my artykuł, z którym zupełnie się zgadzamy 
i dlatego w całości go zamieszczamy: 

„Naród rosyjski jest wspaniałomyślny i zapo- 
mni uczynione mu zło“, tak pisze publicysta 
moskiewski, nie szczędzący pochwał naszym ry- 
cerzom potrójnej lojainości. Naród rosyjski za- 
pomni zło, wyrządzone mu przez naród polski! 
Czy można bezezelniej drwić z prawdy? My 
zatem w oczach p. Markgrafskiego jesteśmy 
krzywdzicielami, a naród rosyjski jest przez 
nas krzywdzonym! Tylko moskiewska publicy- 
styka może z taką śmiałością zadać kłam dzie- 
jes. Zbrojny najazd na kraje polskie, potrójny 
rozbiór Polski i pozbawienie narodu politycznego 
bytu, tysiące wysyłanych na Sybir, morze krwi 
i łez; oto świadkowie nasi, jak wiele mamy do 
przebaczenia Rosyi, jak wiele ona przeciw nam 
przewiniła. My tylko mamy prawo przebaczać, 
bo my sami tylko doznaliśmy krzywd, a jeżeli 
chwytaliśmy za broń i przelewali krew mo- 
skiewską, to czyniliśmy to tylko w obronie 
własnej lub w nadziei odzyskania najświętszych 
naszych praw, przelewaliśmy tę krew na wła- 
snej ziemi, nie wdzieraliśmy się na ziemię mo- 
skiewską. Nie zawiniliśmy zatem nie przeciw 
narodowi rosyjskiemu. Wszak podnoszące oręż, 
nie szliśmy, tak, jak rosyjskie wojska i rosyj- 
sey czynownicy, palić chaty sąsiedniego narodu, 
bezcześcić jego dziewice, mordować niemowięta. 
Myśmy marzyli nawet, że walcząc z despotycz- 
nym rządem, wywalezymy wolność nietylko dla 
Siebie, ale także dla ludu rosyjskiego. duącząc 
się z rosyjskimi szermierzami wolności, myśmy 
wraz z nimi ponosili ofiary eelem oswobodzenia 
Rosyi. Nam naród moskiewski nie ma nie do 
zarzucenia i nie nie ma do przebaczenia. Myśmy 
bronili praw i zagród naszych, on nam zabie- 
rał nasze prawa, nasze mienie, naszych braci 
i naszą dziatwę. On nam wydzierał| z piersi 
największe nasze skarby, a okrucieństwem prze- 
szedł największe okrucieństwa barbarzyńskich 
czasów. | nie o to potrzeba pytać, kto ma prze- 
baczać, ale czy my przebaczyć możemy? czy 
istnieje jakikolwiek sposób restytucyi, któryby 
zmył i wykreślił krzywdy, jakicheśmy doznali? 
Gdyby nam zwrócono wszystkie nasze prawa, 
gdyby Rosya sama postawiła dawny tron pol- 
ski i oddała nam samodzielny byt polityczny, 
jeszcze nie zwróci tych pomordowanych kroci, nie 
zwróci męczennikom lat spędzonych w eytade- 
lach i na Syberyi, nie zatrze pamięci okru- 
cieństw, jakich dopuszezała się przez wiek 
przeszło. Abyśmy przebaczyli, potrzeba więcej 
niż wspaniałomyślności, potrzeba tej nieskoń- 
czonej dobroci, jaką dotychczas widzieliśmy 
raz jeden w całych dziejach ludzkości, gdy 
Chrystus przebaczał swoim katom. 

Nie nam też pierwszym wyciągać rękę do 
zgody, bo zamiast z przyjazną dłonią, spotkać 


ZŁOTE SERCE. 


Napisał Flagy. 
(Przekład z francuskiego). 


20 (Ciąg dalszy.) 

W dwa dni potem, przyszedł na five o'clock do 
margrabiny; Geraldina nie zwracała nawet u- 
wagi na jego obecność. Odchodząc, zapytał ją, 
czy sie na niego gniewa, na eo odpowiedziała 
najnaturalniejszym tonem: „tak“, nie zaszezyca- 
jąc go nawet spojrzeniem. 

Spodziewał się wyrzutów, jakiegoś wyjaśnie- 
nia, ale i tego nie otrzymał. 

Pani de Pontchartrain jeździła codziennie ze 
swym wnukiem do lasku bulońskiego; wyjeż- 
dżała o pierwszej po południu, a wracała o 
czwartej, potem wychodziła zwykle ze swą sy- 
nową. 

W wolanciku o jednym wypróbowanym ko- 
niu jeździła babka, niańka i dziecko, a na ko- 
żle, obok najpewniejszego wożniey siedział wier- 
ny Piotr, ażeby czuwać nad cenną latoroslą, 
jak czuwał w ciągu dwudziestu lat nad jego 
ojcem. Jeżeli czasem jakaś nieprzewidziana 
przeszkoda pozbawiała margrabinę jej ulubio- 
nej przejażdżki, Geraldina ją zastępowała, i je- 
dynie w tych rzadkich wypadkach, wydalała 
się z domu bez męża i bez teściowej. 

Prawie zawsze (Geraldina jeździła wtedy 
z synem do Ogrodu Zoologicznego. Surville 
spostrzegł ją, kiedy skręciwszy na rogu uliey 
Uniwersyteckiej, jechała przez bulwar Saint- 


się możemy z nowym, jeszcze cięższym, jeszcze 
boleśniejszym łańcuchem. Nie nam przepraszać 
za „błędy i winy* i w pokorze błagać przeba- 
czenia. Myśmy tyle już przecierpieli, że nie od- 
trącilibysśmy podanej nam rzetelnie dłoni, że na- 
wet skromne ustępstwa przyjęlibyśmy z uzna- 
niem, ale nie spodliliśmy się tak bardzo, 
abyśmy sami mieli plwać na naszą przeszłość 
i nietylko wyrzekać się naszych ideałów, ale 
wobec wroga głośno je potępiać. O zbrojnych 
powstaniach nie myślimy, ale wytrwamy w mił- 
czeniu przy naszym języku, którego nie prze- 
staniemy się uczyć od zacnych matek naszych, 
przy naszych obyczajach, które świadczą o 
wyższości naszej cywilizacyi nad cywilizacyą 
rosyjską, przy naszej wierze, która tak bardzo 
różni się od urzędowej wiary białego cara, 
przy naszych prawach, które nam nadał sam 
Bóg i które On nam odda. My przebaczymy 
doznane krzywdy, ale niech raz ustanie to bar- 
barzyńskie znęcanie się nad narodem, który 
jeżeli grzeszył, to tylko przeciw sobie, a innym 
narodom służył za puklerz przed zalewem bar- 
barzyństwa. Oddajcie nam nie byt państwowy— 
bo toby wam przyszło za ciężko, — ale nasz 


język w szkołach i urzędach, prawo stanowie- 


nia własnych ustaw i zarządzania własnemi 
interesami, a choćby tylko przestańcie nas wię- 
zić i wysyłać na Sybir, przestańcie mordować 
bezbronnych po kościołach, przestańcie narzu- 
cać nam szyzmę, a choć to wszystko nie będzie 
zupełnem zadośćuczynieniem, my przestaniemy 
się skarżyć i spokojnie oczekiwać będziemy 
chwili, w której sprawiedliwość zwycięży i od- 
da nam to, czego wy nam oddać nie chcecie 
i nie możecie. Nadejściu tej chwili wy nie 
przeszkodzicie, choćbyście waszą potęgę stokroć 
pomnożyli, bo nad wszelką potęgę ziemską 
sięga potęga Boga, który sprawiedliwie rządzi 
światem, i choć dziś nas oddała w waszą moe, 
kiedyś powróci nas do swojej łaski. Tej wiary 
nie odbierze nam również Żadna wasza potęga, 
żadne wasze prześladowanie; porzućcie zatem 
drogę, która wam nie przynosi rzetelnego pożyt- 
ku, a okrywa hańbą w oczach cywilizowanego 
świata 
czeństwa mogą zaspokajać wasze krwiożercze in- 
stynkty, ale nie wzmoenią waszej potęgi i nie 
utrwałą waszej przyszłości. Sprawiedliwość 
zwycięży nawet przeciw wam, choć dziś jesteś- 
cie tak potężni, że nawet jej bluźnić możecie 
bezkarnie. 


Wojna z Matabelami. 


Przed paru dniami doniosły telegramy z Bu- 
luwayo o nowej klęsce armii angielskiej w gó- 
rach Motoppo. Anglicy chcieli wyprzeć roko- 
szan z oszańcowanej pozycyi, lecz cofnąć się 
musieli z wielką stratą. Odtąd brak bliższych 
wiadomości z Rhodezyi, co jest tylko dowodem, 
że sytuacya musi być dla Anglików bardzo nie- 
pomyślna, bo wszelkie wiadomości z pola woj 
ny dostają się do nas via Loudyn; rzecz więc 
naturalna, że Anglicy niechętnie chwalą się kle- 
skami. Gdyby stan rzeczy polepszył się w Afry- 
ce, toż prasa angielska ogłosiłaby to urbi et 
orbi. 

Cały, olbrzymi kraj, na północłod Transvaalu 
położony, a oddany w ręce osławionej Chartered 


Wy nas nie wynarodowicie. Nasze mę- 


dany w ręce spekulacyjnej „kompanii“, usunie 
się zupełnie z pod zwierzchnictwa Anglii. 

Jeden z korespondentów pism zagranicznych 
pisze z Pretoryi pod datą 10 lipea: 

Wiadomości z Buluwayo przyjmowane są tu- 
taj z pewną nieufnością, gdyż istnieją podejrze- 
nia, że sprawę w gorszem przedstawiają świe- 
tle, niż ona jest w rzeczywistości, aby później 
tem łatwiej usprawiedliwić gromadzenie wojska 
angielskiego w okolicy Mafeking na granicy 
Transvaalu, oraz wysyłanie posiłków. O ile po- 
dejrzenie to jest uzasadnione, nie chcemy w to 
wchodzić, ale niezaprzeczonym jest faktem, że 
położenie w kraju Matabelów i Ma- 
szona wzbudza wielkie obawy; po- 
wstanie krajowców grozi także Rhodezyi i może 
stać się niebezpiecznem dla Anglii w tej mierze, 
jak swego czasu wojna z Zulusami. 

Dwaj podróżni — którzy próbowali stąd do- 
stać się do Buluwayo, musieli w połowie drogi 
między Mafeking a Buluwayo cofnąć się, a to, 
o czem opowiadają, daje najlepsze pojęcie o okro- 
pnym stanie rzeczy. Niedaleko za Mafekinigem 
można zauważyć pierwsze ślady zarazy, która 
obecnie nawiedza południową Afrykę i grozi 
zapełnem zniszczeniem dobrobytu krajowców 
i Boerów. Wszędzie napotyka się na ogromne 
wozy, pełne towarów, które musiano pozostawić 
na miejscu, albowiem zaraza pochłonęła wszy- 
stkie woły, których zwłoki leżą tuż obok wozów, 
nagryzione przez dzikie zwierzęta, gnijąc i za- 
truwająe powietrze. Przywódcy i towarzysze ka- 
rawany zniknęli ; czy powrócili, aby sprowadzić 
muły, czy ponieśli śmierć w lesie, tego nikt nie 
wie. Arajowców także nie widać, opuszczone 
przez nich osady dają do poznania. że udali się 
na północ i przyłączyli się do powstania ; wszę- 
dzie pustki i cisza grobowa. 

Dotąd nie rabowano wozów; zmieniło się to 
postępowanie, odkąd wojsko angielskie znajduje 
się w marszu i zabiera z wozów, co mu się po- 
doba. Całe oddziały wojska poupijały się zra- 
bowaną wódką i winem tak, że musiano marsza 
przerwać — a mimo gróżb ze strony oficerów 
nie zdołano wstrzymać żołnierzy od rabunku, 
skutkiem czego wiele ucierpiała karność woj- 
skowa. Zakupione w Mafekingu osły, celem u- 
Życia ich do transportu pakunków wojskowych, 
padały po drodze wskutek okrutnego obchodze- 
nia się z niemi tak, że cała, na pomoc do Bu- 
luwayo wysłana kolumna, musiała się zatrzy- 
mać. Karol Grey, któremu doniesiono o tych 
zajściach, zarządził surowe śledztwo i ukaranie 
winnych, eo jednak nie zmieni stanu rzeczy. 
Obu podróżnych, świadków tych zajść niemi- 
łych, zmuszono do powrotu; droga do Buluwayo 
A tymezasowo zamkniętą dla osób cywil- 
nych. 

Powstanie Matabelów dało się dotąd SQ0 ko- 
lonistom, kobietom i dzieciom we znaki, a je- 
żeli można dać wiarę ludziom, uciekającym z 
północnego kraju, to Rhodes czyni, eo tylko 
może, aby utrzymać w tajemnicy nie- 
szczęście, jakie nawiedziło Rhodezyę. 

Powszechnem jest zdaniem, że tylko wykro- 
czenia białych w Charterland, mianowicie 
wobec dzieweząt i żon Matabelów, były przy- 
czyną wybuchu powstania; niemniej jednakże i 


klęska Jamesona zachęciła Matabelów do agrarnej. Sprawozdaweą większości komisyj- 


chwycenia za broń. 
Z tego stanu rzeczy poznać łatwo, że rożcho- 


dzi się teraz nie o eo innego, jeno o ponowne, w której zaznacza potrzebę propagandy socyali- 
zdobycie kraju Massona i Matabelów, co więcej stycznej pośród ludności wiejskiej i domaga się 


Company i skolonizowany przeważnie przez An-|sprawi trudności, niż pierwsza szezęśliwa po- 
glików, znajduje się dzisiaj w opłakanym sta-|tyczka. W każdym razie w przyszłości, przez 


nie. Koloniści zabierają swe mienie na wozy Į długie lata jeszcze, osiedlanie się w Charter-|dność stosunków agrarnych w rozmaitych kra- 


| 
| 


Wnioski z jego przedstawienia rzeczy nasuwają 
się same przez się: Anglia może drogo opłacić 
ruchawkę, wznieconą przez Jamesona i przez 
cała gospodarkę Cecila Rhodesa. 

Proces Jamesona skończył się wprawdzie 
w Londynie zasądzeniem tego awanturnika; nie 
wpłynie to jednak na stan rzeczy w Rhodezyi. 
W Londynie panuje łatwo zrozumiałe oburzenie 
na Chartered Company, która wplątała Anglię 
w labirynt spraw afrykańskich. Usposobienie 
sfer rządowych angielskich cechuje fakt, że na 
onegdajszem posiedzeniu Izby gmin uchwa- 
lono wniosek sekretarza stanu Chamberlai- 
na, o utworzenie parlamentarnej komisyi 
śledczej, która zbadać ma całą gospodarkę 
Chartered Company. a szczególnie postępowanie 
Cecila Rhodesa i Jamesona. 

Ta uchwała Izby gmin, powzięta na wniosek 
samego rządu, wywołuje sensacyę, mogą bo- 
wiem przy tej sposobności wyjść na jaw różne, 
skandaliczne szczegóły, które dotąd nie bez 
skutku bardzo starannie ukrywano. Sledztwo 
może dotknąć wysoko postawione osobistości, 
należące do zarządu kompanii. 

Bistish South Africa Company — taki jest 
urzędowy tytuł „Chartered Company“ — powsta- 
ła w roku 1889 z kapitałem zakładowym pół- 
trzecia miliona funtów szterlingów. 
Kompania otrzymała bardzo rozległe, jak się 
obeenie pokazało, zbyt daleko sięgające przy 
wileje. Na czele Towarzystwa stanęli magnaci 
angielscy; prezydentem jest książę Abercorn, 
wice-prezydentem książę Jerzy Fife, zięć na- 
stępcy tronu, księcia Walii; do rady nadzorczej 
należą: lord Gifford, Grey i Cecil Rho- 
des, ostatni z nich jako kierujący dyrektor 
w Afryce. 

Rząd angielski nie zdecydował się dotąd, 
czy Cecilowi Rhodesowi, który obecnie bawi 
w Paryżu, wytorzyć ma proces; dlatego, zdaje 
się, sprawę tę drażliwą złożył w ręce parla- 
mentarnej komisyi śledczej. Na wszelki sposób 
Chartered Company albo będzie rozwiązaną, 
albo organizacya jej spocząć będzie musiała na 
innej podstawie, jeżeli Anglia nie zechce się lek- 
komyślnie narażać na nowe, bolesne niespo- 
dzianki w Afryce. l 
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Z kongresu socyalistycznego. 


We czwartek kongres socyalistyczny w Lon- 
dynie odbył dwa posiedzenia, poświęcone już 
obradom rzeczowym. Słusznie przewodniczący 
Van der Velde zwrócił uwagę na jałowość 
obrad trzech pierwszych posiedzeń kongresu i 
wezwał członków kongresu do spokojnej i pło- 
dnej pracy, ponieważ miliony robotników nie 
po to wysłały delegatów na kongres, żeby to- 
czyli ze sobą bezowocne spory. 

Kongres jednogłośnie uchwalił wyrazić wspoł- 
czucie dymisyonowanemu merowi w Lille 
p. Delory. Następnie otrzymali głos francuscy 
delegaci większości Vaillant i Allemane, 
ażeby mogli obronić się przeciwko zarzutom 
Milleranda, poczem kongres przystąpił do 
obrad nad stosunkiem socyalizmu do kwestyi 


nej był Van der Velde. 


Komisya proponuje przyjęcie rezolucyi, 


organizacyi robotników rolnych i drobnych wła- 
ścicieli ziemskich, ale zarazem uznając różnoro- 


i wraz z rodzinami uciekają w kierunku połu-|land będzie należało do czynów wielkiej od- jach, pozostawia soeyalistom rozmaitych krajów 
dniowym, ku Transvaalowi. Grozi poważne nie- | wagi. 


bezpieczeństwo, że cały kraj, tak niebacznie od- 


Germain. Wskoczywszy natychmiast do fiakra, 
dał rozkaz wożnicy jechać za wolantem, co nie 
było trudnem, gdyż „koń hrabicza*, jak go na- 
zywali stajenni, jechał zwykle „z polecenia“ 
pomału. 

Kiedy Adalbert znalazł się obok Geraldiny, 
bawiła się ona przy klatek małp, którym 
rzucała ciasteczka, a Rćnć śmiał się wesoło. 

-— To dzisiaj Réné pod pani opieką? — za- 
gadnął kuzynkę. 

— Jak pan widzi. 

Pozwoli pani towarzyszyć sobie? 
Nie. 

Jestem więc kompletnie w niełasce ? 
Tak. 

— Kara jest niezasłużoną. Wzięła pani za 
obrazę wyznanie, prawie niesformułowane. Czy 
myśli pani, że kto kocha namiętnie, szalenie, 
jest panem swego serca ? ; 

— Powinien być w każdym razie panem 
swych słów. 

— To suruwość.... 

— Smieszna ? 

-— Nie, okrutna. 

Oddaliła się od tłumu, zgromadzonego obok 
klatek małp. Surville jej nie odsiępował. 

— Wolę — rzekła — odrazu rozmówić się 
z panem szczerze. Jest pan bliskim krewnym 
Maksa, byłoby mi więe bardzo przykro, gdybym 
była zmuszona zabronić panu wstępu do na- 
szego domu. 

-— Paniby to uczyniła ? 


wybór środków i sposobów propagandy i orga 


Tyle naoeczny świadek z Pretoryi.|nizacyi. 


Pearson przemawiał jako sprawozdawca 
angielskiej mniejszości, lecz nie tyle oponował, 
ile uzupełniał wywody poprzedniego mowcy; 
przemawiał on za organizacyą robotników rol- 
nych i za zaprowadzeniem elementarnej nauki 
rolnictwa w szkołach publicznych. 

W dyskusyi nad tym przedmiotem wzięli u- 
dział Lafargue, Schónlank i Seidel, 
poczem kongres przyjął sprawozdanie i wniosek 
komisyjnej większości. 

Przed zamknięciem posiedzenia Sembat zna- 
lazł jeszeze sposobność, aby w ostrych wyraże- 
niach zaprotestować przeciwko secesyi francu- 
skiej mniejszości. Poczem posiedzenie zamknięto. 

Na drugiem popołudniowem posiedzeniu 
przywódca delegacyi holenderskiej, N i eu w en- 
huis oświadczył, że większość holender- 
skiej delegacyi wyznaje zasady an- 
tiparlamentarneiopuszeza kongres. 

Vliegen zaś oznajmił, że mniejszość jest 
ściśle socyalno - demokratyczną i pozostaje na 
kongresie. 

Na porządku dziennym była kwestya akeyi 
politycznej. Sprawozdawca Lansbury u- 
zasadniał rezolucye komitetu, domagające się 
zorganizowanej walki politycznej, utworzenia 
stronnictwa robotniczego, niezależnego od stron- 
nictw burżoazyjnych, przyznania powszech- 
nego prawa głosowania, emaneypa- 
cyi kobiet, i rezolucyę, wyrażającą protest 
przeciwko polityce kolonialnej. 

Przeciwko zapatrywaniu większości komisyj- 
nej przemawiał znany anarchista Tortiller, 
który utrzymuje, że większość robotników we 
Francyi i we Włoszech przeciwną jest zorgani- 
zowanej akeyi politycznej. Mowea zaleca nato- 
miast, jako środek walki, wstrzymanie wy- 
płaty czynszów za mieszkania. 

Jaurès i Ferri z zapałem przeciwko te- 
my zaprotestowali. Wielki entuzyazm wywołała 
szczególnie mowa Jaurtsa w obronie akcyi par- 
]amentarnej. 

Angielska mniejszość domagała się skreślenia 
z proponowanych rezolucyj ustępu o niez:.wi- 
słem stronnictwie robotniczem, niezależnem od 
stronnictw burżoazyjnych. 

Po wysłuchaniu mów Stedmana, Curra- 
na i Bebla kongres przyjął proponowane re- 
zolucye. 

Na tem skończyło się popołudniowe posie- 
dzenie. Na wieczór zapowiedziano publiezny 
meeting w Queens Hall. 


Okupacya Krety. | 


Korespondent Wiener Allg. Ztg w Konstan- 
tynopolu otrzymał od „kompetentnej oso- 
bistości dyplomatycznej“ następujące 
zajmujące szczegóły o położeniu na Krecie: 

„Omawianie przyczyn powstania kreteńskiego, 
jest dzisiaj bezcelowe. Z jednej strony szukać 
ich będą na Krecie samej w faktycznem gnę- 
bieniu ludności chrześcijańskiej, z drugiej zaś 
w podszeptach, mających swe źródło w Gre- 
cyi. Prawdopodobnie działały oba momenty. 
Gdy wybuchło powstanie na Krecie, wołali 
wszyscy O wykonanie traktatu, zawartego w Ha- 
leppa, a gdyby Porta poszła za radą mocarstw, 
dawno już nie istniałaby kwestya  kreteńska. 
Dzisiaj żądają Kreteńczycy więcej, niż im się 
należy podług trakiatu haleppskiego, a kroki, 


jakie mocarstw poezyniły w Konstantynopolu, 


Atenach i Kanei, celem osiągnięcia zawieszeni 
broni na Krecie, pozostały bez skutku. Misya 
nasza wzbiła się, nasza mądrość skoń- 
czyła się. 


— Paniby więc powiedziała mojej ciotce ?...| upośledzonego, który jakby odgadywał i prze-|ukryty był za portyerą, rzucił się gwałtownie 


— Naturalnie. 

Po chwili milezenia, odezwała się w innym 
tonie: 

— Niech mi pan wierzy, że gdybym miała 
męża, któryby mógł być moim przewodnikiem 
i stróżem swego honoru, byłabym może mniej 
ostrożną. Pozwalałabym sobie oddawać hołdy 
w granicach przyzwoitości; ale w położeniu, 
w jakiem się znajduję, oszczerstwa łatwoby 
mnie dosięgło, a chcę zachować nieposzlakowa- 
nem nazwisko, które mi powierzono.... A teraz, 
kiedy pan wie, czego stę trzymać, ruszaj pan 
w swoją drogę. 

Uśmiech, towarzyszący trzem ostatnim wy- 
razom, złagodził eokolwiek ich znaczenie. Po 
powrocie do domu, natychmiast opowiedziała 
wszystko teściowej. Margrabina podziękowała 
serdecznie za okazane jej zaufanie. 

, — Jeżeli zacznie na nowo, hędzie to już mo 
ją rzeczą wypowiedzieć mu dom, i oczywiście 
tak zrobimy. 

Surville nie miał żadnych określonych zamia- 
rów ani projektów. Ulegał mimowoli gwałto- 
wnemu uczuciu, które roznamiętniło się jeszcze 
pod wpływem stanowczego postępowania Geral- 
diny. Starał się widzieć ją jak najczęściej, ale 
trzymał się powściągliwie i tylko spojrzenia 
zdradzały jego wrażenia. Bardzo rozmowny 
z ciotką, prawie nie śmiał odzywać się do Ge- 
raldiny. Widząe jego uległość, żałowała pra- 
wie, że zawiadomiła swą teściewą o zajściu 
tak drobnem. Zauważyła, że oczy Maksa ciągle 


— Gdyby się okazało potrzebnem, poprosiła- | prawie śledziły Adalberta, podczas gdy pier- 


bym o to teściową. 


wej na nią tylko patrzył, i podziwiała instynkt 


czuwał niebezpieczeństwo. 

Pewnego wiosennego wieczora po obiedzie 
było u margrabiny przyjęcie kółka najbliższych 
znajomych i pani de Pontchartrain ze wszyst- 
kich stron słyszała komplementy i pochwały, 
oddawane piękności, dystynkcyi i wrodzonemu 
wdziękowi Gerałdiny, która wyglądała jeszcze 
bardziej zachwycającą, niż zwykle. Margrabina 
myślała sobie, jak szczęśliwą jest, że znalazła 
taką synową w wiejskiem ustroniu. 

Surville słuchał wszystkich tych hymnów 
pochwalnych i upajał się niemi. Czuł, że dnia 
tego więcej, niż kiedykolwiek, ulega nieprze- 
partemu urokowi, który tem silniej działał na 
jego naturę myśliciela i pisarza. Patrząc na pro- 
mieniejącą Geraldinę, oddawał się pałącym 
wrażeniom, którym nie umiał się opędzić.... 

Zebrania te, na których Maks grał rolę wyu 
czoną, niekiedy nużyły go, i wówczas szedł do 
buduaru, na wpół oświetlonego, wypocząć po 
zadawanym sobie przymusie. Wyciągał się zwy- 
kle na kanapie i często zasypiał. 

Matka i żona, spostrzegłszy, że go nie ma 
z gośćmi, szły zwykle upewnić się, że spoczął 
w buduarze, gdzie nikt mu nie przeszkadzał. 
Tym razem Geraldina nie znalazła go w budua- 
rze i chciała pójść do jego pokoju na górze, 
sądząc, że sfatygowany, może położył się spać, 
gdy nagle uczuła palący pocałunek na swem 
obnażonem ramieniu. 

Odwróciła się z uśmiechem na ustach, żeby 
zgromić żartobliwie Maksa, lecz znalazła się 
niespodziewanie wobec Adalberta, i nie zdążyła 
jeszcze wymówić ani słowa, gdy Maks, który 


na swego kuzyna, przewrócił go i chwycił za 
gardło tak silnie, jakby miał udusić. 

Surville, zaskoczony z nienacka, nie mógł 
stawić żadnego oporu, a zresztą mąż Geraldiny, 
zdawało się, że był w owej chwili obdarzony 
siłą nadludzką, i dusząc biednego kuzyna za 
gardło, wyprowadził go w ten sposób na środek 
salonu. 

Rzucono się do Maksa, który bronił się 
z wściekłością, gdy go chciano przytrzymać 
i ubezwładnić, i dokoła tej grupy słychać było 
szepty, wymawiane ze zgrozą: 

— Obłąkany ? 

— Kompletnie obłąkany! 

— Furyat, bardzo niebezpieczny! 

Cała ta scena, gwałtowna i straszna, nie 
trwała dłużej nad minutę, gdy nadbiegła Ge- 
raldina i ujmując się za swego męża, zawo- 
lała: 

— Nie, nie! On nie jest obłąkany, puśćcie go. 

Była taka nakazująca powaga w jej słowach 
i postawie, że natychmiast puszczono Maksa, 
któremu Geraldina łagodnie zarzuciła ręee na 
szy ję. | 

A następnie, zwracając się do Adalberta, rze- 
kła stanowczo: 

— Panie de Surville, to, co pan uczynił, 
jest nikczemnem! Proszę wyjść stąd! 

Rozległ się krzyk chrapliwy, i biedny Maks 
powalił się w strasznych konwulsyach.... 

(C. d. n.). 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 2 Sierpnia 1896. 


Teraz jest telegraf w robocie między mocar- 
stwaimi, które podpisały traktat berliński: Co 
począć? Proponowano przeprowadzić w Pireusie 
demonstracyę flot. Jaka stąd korzyść ? Ani Gre- 
oya, ani Porta nie jest dzisiaj w stanie wywrzeć 
jakiegokolwiek wpływu na Krecie. Umysły lu- 
dności kreteńskiej są zbyt rozdrażnione, aby fir- 
man sułtański lub nota europejska mogła wy- 
wołać jakie wrażenie. Po obu stronach zbyt 
wiele polało się krwi. Cała ludność dąży teraz 
tylko do tego, aby zadosyć uczynić osobistemu 
uczuciu zemsty. 

Muzułmanie cheą chrześcijan i na odwrót 
chrześcijanie chcą muzułmanów wyniszczyć, wy- 
mordować. Że wysłane na Kretę wojsko ture- 
ckie łączy się z ludnością muzułmańską, jest 
przecież rzeczą naturalną, a główna komenda 
turecka nicby nie osiągnęła, gdyby chciała temu 
zapobiedz. Czy Kreta pozostanie w rękach Tur- 
ków lub przejdzie w posiadanie Grecyi, dla 
Europy może to być obojętnem. Nie powinno 
się jednakże patrzeć z założonemi rękami na 
okropne rzezie i niebezpieczeństwo, jakie wyni- 
ka z powstania kreteńskiego. Nim powstanie 
wyczerpie swe siły, nastanie zima. Tak długo 
nie powinna Europa czekać. 

Na Krecie jedna tylko droga prowadzi do 
przywrócenia spokoju i porządku: międzyna- 
rodowa okupacya wyspy — 0 czem mó- 
wią w tutejszych kołach greckich. Niech znaj- 
dujace się na wodach kreteńskich okręty wo- 
jenne mocarstw wysadzą wojsko na ląd — a 
zapanuje spokój. Pod ochroną tego wojska ła- 
two dadzą się przeprowadzić reformy w myśl 
traktatu haleppskiego, a Kreteńczycy odstąpią 
od przesadnych żądań. Jest to moje osobiste zda- 
nie, ale zapewniam pana, że ono powinno i musi 
być wkrótee mojem urzędowem przekona- 
niem“. 

Tyle owa osobistość dyplomatyczna. Fakty- 
cznie donoszą wczorajsze wiadomości z Kanei 
o ponowuem silnem starciu wojska tureckiego 
z powstańcami w różnych miejscach, przyczem 
wielu ludzi miało śmierć ponieść. Na posuwa- 
nie wojska tureckiego ku granicy tesalskiej od- 
powiedział rząd grecki wysłaniem dwóch pał- 
ków trenowych, pułku kawaleryi i pułku arty- 
leryi do Tesalii. 

Podług wiadomości, które Porta otrzymała 
z Aten, Grecya mobilizuje w cioho- 
ści całą armię i flotę. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, | sierpnia. 

Wedle doniesień dzienników wiedeńskich ma 
król rumuński przybyć do Wiednia w 
dniach najbliższych i przyjąć na posłuchaniu 
ministra spraw zagranicznych, hr. Gołuchow- 
skiego. Król Karol bawić będzie w Wiedniu 
krótko, w przejeżdzie do Ragacz. Podróż cesa- 
rza Franciszka Józefa do Bukaresztu zamierzo- 
na jest z jego osobistej inicyatywy. Cesarz już 
przed kiiku miesiącami postanowił odwiedzić 
króla rumuńskiego. Mianowicie podczas uroczy- 
stości otwarcia wystawy tysiąclecia w Budape- 
szcie oświadczyć miał cesarz Franciszek Józef 
wobec posła rumuńskiego Ghiki, że życzy so- 
bie odwiedzić króla Karola w jego kraju po 
uroczystościach otwarcia Żelaznej bramy. 

Znowu pojawiła się wiadomość o zaręczy- 
nach włoskiego następcy tronu z 
księżniczką czarnogórską Heleną. 
Tym razem wiadomość tę kolportuje dziennik 
serbski Dubrovica, który dodaje, że wkrótce na- 
stąpi oficyalne ogłoszenie zaręczyn. W połowie 
sierpnia oczekiwany jest przyjazd ks. Neapolu 
do Czarnogóry. W Cetynii czynią się z tego po- 
wodu wielkie przygotowania. — Równocześnie 
z Neapolu donoszą, że następca tronu odpłynie 
w tych dniach na jachcie „Gaidla* z Nea- 
polu, aby odbyć podróż po Jońskiem morzu 
Sródziemnem i po południowej części morza 
Adryatyckiego. 

Wiadomość ta o tyle wydaje się nieprawdo- 
podobną, że księżniczka czarnogórska jest wy- 
znania szyzmatyckiego, więc małżeństwo jej z 
katolickim następcą tronu włoskiego, choćby 
nawet przeszła na łono kościoła rzymsko-kato- 
lickiego, natrafićóby musiało na poważne prze- 
szkody. 

Z Paryża. 

Gaulois zaprzecza wiadomości, jakoby pałac 

ministerstwa spraw zagranicznych został już 


przygotowany na przyjęcie cara. Wiadomość ta 
jest co najmniej przedwczesną, gdyż dotych- 
czas w Sprawie tej nie powzięto jeszcze 
żadnej urzędowej decyzyi, ami data 
ewentualnego przybycia cara jeszcze nie ozna- 
czona. Jeżeli car przyjedzie do Francyi, to pa- 
rę dni tylko zabawi w Paryżu, poczem uda się 
na kuracyę do Vichy. 

W niedzielę odbędzie się w Paryżu wielka 
manifestacya antiklerykalna, której 
inicyatorem jest Rochefort. Organizatorowie 
manifestacyi wzywają wszystkich wolnomyślnych 
repulikanów, żeby zebrali się przy pomniku 
Stefana Dolet, ateisty straconego 3 sierpnia 
1546 roku. Ponieważ pomnik ten wystawiło 
miasto Paryż na mocy uchwały Rady miejskiej, 
przeto prawdopodobnem jest, że i reprezentacya 
miejska weźmie udział w niedzielnej manifesta- 


cyl. 


Strejki robotnicze w Petersburgu. 

Teraz dopiero pojawiło się w Praw. Wiestni- 
ku urzędowe sprawozdanie o głośnym strejku 
w fabrykach petersburskich. 

Prawit. Wiestnik pisze, że od dnia 5 do 
29 czerwea w 19 petersburskich fabrykach by- 
ły zawieszone roboty. Za pretekst posłużyły nie- 
porozumienia co do święcenia koronacyi. Robo- 
tnicy domagali się zapiaty za dwa dni następu- 
jące po koronacyi, przez które dobrowolnie świę- 
towali. W dniu 4 czerwca 102 robotników z pe- 
tersburskiej przędzalni bawełny zażądało wyna- 
grodzenia za trzy dni koronacyjne oraz z4 ro- 
botę ponad określoną w ustawic. /ądaniu ich 
uczymiono zadość, lecz robotnicy ci w dniu 8 
czerwca przerwali robotę. Była to zapowiedź 
ogólnego przerwania robót. Wszystkie przędzal- 
nie z wyjątkiem jednej po kolei przerywały ro- 
boty. Robotnicy żądali, ażeby dzień roboczy wy- 
nosił 12 godzin z przerwą półtoragodzinną, żą- 
dali również określenia chwili rozpoczynania ro- 
bót i zakazu czyszczenia maszyn w porze obia- 
dowej. Napływały skargi na szorstkie obchodze- 
nie się ze strony majstrów i wymaganie datków. 
Robotnicy niepracujący zachowywali się przy- 
zwoicie, przestrzegając spokoju. Spokojne, cho- 
eiaż nielegalne uchylenie się od roboty dało lu- 
dziom złej woli powód do nadania bezrobociu 
charakteru politycznego. Zaczęły się ukazywać 
podrzucone pisemka, zrazu powtarzające żądania 
robotników, obiecujące pomoc, mającą nadejść 
od robotników niemieckich, doradzające roztro- 
pne postępowanie; następnie pisemka te wystą- 
piły z podżeganiami przeciw kapitalistom i rzą- 
dowi, wzywały całe społeczeństwo rosyjskie, 
ażeby się połączyło z rosyjskimi socyalnymi de- 
mokratami. Propaganda taka nie miała na- 
stępstw, dzięki zdrowemu rozsądkowi robotni- 
ków, oraz zarządzeniom i perswazyom policyi. 
Obecnie porządek zupełnie został zaprowadzo- 
ny. Śledztwo powierzono orgarom inspekcyi i 
policyi. 


Zygmunt Noskowski. 


W ostatnich dniach z kilku stron otrzymaliśmy 
od czytelników uaszych zapytania o szczegóły od- 
noszące się do działalności artystycznej Zygmunta 
Noskowskiego, który tak wyczerpującą a trafną 


cye w zakresie muzyki salonowej, a kiedy został 
uczniem warszawskiego Instytutu muzycznego, pod 
przewodnictwem Moniuszki kształcić się zaczął w 
teoryi muzyki, oraz jednocześnie uprawiał grę skrzyp- 
cową i śpiew solowy. 

Ale nie odrazu karyera artystyczna była dla 
niego otwarta. Po skończeniu szkół, w roku 1865 
musiał chłopiec o wyobraźui bujnej i temperamen- 
cie ognistym wstąpić de komisyi skarbu. O tym 
momencie swego życia sam powiada, że został apli- 
kantem, aby prędzej nim być przestać i oddać się 
sztuce wyłącznie. 

„Boże święty! — pisze — cóż to za niefortnn- 
ny był ze mnie kancelista!... Przepisywałem refe- 
raty z milionem błędów, gdyż mi pilno było roz- 
łożyć arkusz papieru nutowego i bazgrać na nim 
same arcydzieła — wedle mego mniemania. A gdy 
naczelnik wchodził do nas z miną uroczystą, aby 
wypowiedzieć słowa pochwały lub nagany, wówczas 
najczęściej usłyszeć możua było: 

— Pan Noskowski jeszcze raz musi przepisać 
referat", 

Nie pomogły ani rady, ani pomoc kolegi Hen- 
ryka Grubińskiego — Noskowski żył tylko i od- 
dychał muzyką. To też w tym roku, w którym 
rozpoczął karyere biuralisty, w tym samym — ją 
skończył i, wystąpiwszy dwukrotnie jako skrzypek, 
poświęcił się całkowicie zawodowi artystycznemu. 
Po raz pierwszy grał w salonie redaktora Gazety 
Muzycznej Tomasza Lebrun'a w Warszawie, po 
raz drugi wystąpił dnia 16 grudnia 1865 r. na 
koncercie, urządzonym na pamiątkę urodzin Bee- 
thowena; wykonał wtedy romans F-dur mistrza, a 
towarzyszył mu na fortepianie Dobrzyński. 

Idąc za radą przyjaciela swego, St. M, Rzętkow- 
skiego, w tym samym czasie posyła swoją „Koien- 
dę* do Tygodnika Ilustrowanego. Z jakąż trwoga 
i niepokojem oczekiwał odpowiedzi; zdawało mu 
się niepodobieństwem , aby kiedykolwiek mógł być 
„drukowanym*, 

Skromny, mało rozumiejący o sobie, nie ośmielił 
się Noskowski z pierwszym utworem swoim pójść 
do Moniuszki; uprosił Rzętkowskiego — i teu udał 
się z rękopisem do znakomitego twórcy „Halki“, a 
młody kompozytor czekał przed bramą z biciem 
serca na rezultat, który wypadł bardzo zadowal- 
niająco: Noskowski miał osobiście, z poprawionym 
manuskryptem, stanąć przed Moniuszka. 

Łatwo sobie wyobrazić radość młodego artysty 
na widok uwielbianego mistrza; uwielbienie i ra- 
dość wzmogły się jeszcze, gdy usłyszał z ust Mo- 
niuszki pochwałę i zachętę do pracy. Wydrukowa 
na zaś „Kolenda* z odpowiednim rysunkiem Ger- 
sona była szczytem szczęścia dla próbującego sił 
awych kompozytora. 

Wkrótce potem, zaproszony na wiiezór do re- 
daktora Jenike'go, miał Noskowski sposobność za- 
prezentować ioną stronę talentu. Na wieczorze tym 
produkowali się: Aleksander Zarzycki, Emanuel 
Kania, Władysław Zahorowski, Dobrzyński i inni. 

— Wiesz co, Zygmuucie — szepnął Rzętkow- 
ski — możesz wszystkim zaimponować , jeżeli ze- 
chcesz pokazać coś z twego repertoaru. 

— Kiedy mi jakoś ciężko pójdzie pośród takicb 
poówag — odrzekł Noskowski. 

— Nie nie szkodzi... 

I Rzętkowski słów parę powiedział na ucho Je- 
nike mu. 

Zaproszouy, usiadł do fortepianu Noskowski i 
wykonał wielką scenę p t. „Poranek na wsi“. 

Był to obrazek zdjęty przezeń z natury. Pianie 


oceną „(łoplany* Żeleńskiego, zamieszczoną w dzien- | koguta, bndząca się wieś, ryk krów, beczenie owiec, 


niku naszym, powszechną zwrócił na siebie uwagę. 

Czynimy zadość żądaniom, zamieszczając szkic 
biograficzny o Noskowskim, który, jak w właści- 
wym czasie donosilismy, w grudniu ubiegłego rokn 
obchodził w Warszawie 25 rocznicę swojej arty- 
stycznej działalności. 

Od pierwszej kompozycyi „Kolędy“, zamieszezo- 
nej przed trzydziestu laty w Tygodniku Ilustrowa- 
nym, a napisanej przez jubilata, kiedy liczył 16 
rok Życia, do obecnej pory, kiedy stoi u szczytu 
awej sławy — z pod jego pióra wyszedł długi 
szereg prac, imię Noskowskiego czyniacych rozgło 
śnem, nietylko w naszym Świecie artystycznym, ale 
i u obcych. 

Jaką drogą szedł rozwój tego talentu, jakie 
wpływy oddziałały na indywidualność Noskowskiego, 
tak wszechstronną i wybitne piętno na sobie no 
Bzącą? Jest on niepospolitym kompozytorem, muzy- 
kiem-twórcą, pełnym inteligencyi artystą —- słowem, 
posiada przymioty wyjatkowe psychicznej organi- 
zacyl. 

W pacholęcych już latach, jak zaznacza historyk 
twórczości Noskowskiego, p. Aleksander Poliński, 
cechy później do wysokiego stopnia rozwiniętego 
talentn występowały bardzo wyraźnie. Będąc ucz- 
niem gimnazynm, tworzył pieśni, drobne kompozy- 


kwiczenie wieprza zamkniętego w chlewie it. d.— 
wszystko to oddał młody kompozytor z takim hu 
morem i swobodą, że oklaski burzą spadły na me- 
go ze Wszystkich stron. 

Tak wkroczył na arenę publiczną Zygmunt No 
skowski. 

Podczas stndyów u Moniuszki napisał szereg pie- 
śni, drobnych utworów ua skrzypce, siedmnaście 
scen charakterystycznych na kwartet smyczkowy, 
odegrany z powodzeniem w Towarzystwie muzy 
cznem. Oprócz tego napisał operę w l akcie p. t. 
„Powrót*, którą — jak świadczy Poliński — spalił, 
pomimo iż Mouiuszko zamierzał ją wystawić na 
scenie: autor był z niej niezadowolony, 

W r. 1873 Zygmunt Noskowski otrzymuje sty- 
pendyum od Towarzystwa muzycznego i jedzie na 
studya do Berlina. Tu u Fryderyka Kiela pracuje 
przez dwa lata, zagłębiając się w tajniki koutra 
punktu, teoryi kanonu , fugi i innych form muzy- 
cznych. Potem zostaje Noskowski dyrektorem „Bo- 
danu*, Towarzystwa muzycznego w Konstancyi, 
gdzie przebywa do r. 1881, w którym to czasie 
powołany do Warszawy, obejmuje do tej pory pia- 
stowane stanowisko dyrektora Towarzystwa muzy- 
czuego. Energia, sprężystość, niezmordowana praca 
jego sprawiły, że Towarzystwo podniosło się, roz- 


winęło i znajduje się na poziomie wysace artysty- 


cznym. 
Od lat kilku Noskowski wykłada naukę kompo- 
zycyi w konserwatoryum warszawskiem — a poza 


prywatnemi lekcyami i zajęciami w tych dwóch 
instytucyach muzycznych, prowadzi dalej działa- 
luość twórczą, 

W ciągu lat trzydziestu napisał Noskowski mnó- 
stwo utworów świetnych pod względem pomysłu i 
techniki. Począwszy od symfonii aż do drobnej 
piosenki — dorobek jego kompozytorski obejmuje 
wszystkie rodzaje i odmiany. „Rok w pieśni ludo- 
wej“, marsze, operetki, muzyka do obrazów drama- 
tycznych „Wiara, miłość i nadzieja“, „Wieczornice*, 
„Chata za wsią*, „Dziewczę z chaiy za wsią“, 
„Warszawiacy za granicą“, „Małaszka* it. d.; pie- 
šui solowe: „Sławój*, „Stach“, bajki Krasińskie- 
go, kilkadziesiąt krakowiaków ; chór męski: „Śmierć 
bohatera*; utwory fortepiauowe, skrzypcowe, kwar- 
tety, „Fantazya góralska“, „Wędrowny grajek“ — 
chór z towarzyszeniem tortepianu na 4 ręce, „Akwa- 
rele“, „Suita polska“, polonezy, mazury, „Śpiewuik 
dla dzieci“, „Kantata szopenowska*, „Causeries“, 
„Contes“ i t. d., a ponad tem wszystkiem domi- 
nujący, wielki utwór w szerokim stylu i porywa- 
jący natchnieniem — poemat prawdziwy: „Morskie 
Oko“ — to jest w zarysie podany dorobek Zy- 
gmuuta Noskowskiego, świadczący o wyjątkowej, 
bogatej twórczości. 

Jak donosiliśmy, operę swoją p. t. „Livia Quin- 
tilla“ złożył Noskowski zarządowi opery lwow-- 
skiej. 


cn 


KRONIKA. 


Kraków, | sierpnia 


I 


Krakowa, gdyż tak na rynku obok wieżycy ratu 


szowej, jak i na drodze przy plantacyach w pobli- ' 


ŻA 
szyn. 
nastąpi pożądana dla krakowian chwila rezpoczę- 
cia robót, nikt wszakże ani dyrekcya tramwaju, ani 
nawet sam Magistrat nie wyjawia tej urzędowej ta- 
jemnicy. Bajeczka, iż tramwaj dla grzecznych mie- 
szkańców zbudowany będzie jako niespodzianka 
w ciągu jednej nocy na św. Michała, krąży sobie 
pośród interesowauych w tej sprawie właścicieli 
domów w ulicy Szewskiej i Karmelickiej — ale 
bajeczka jest bajeczka, a tymczasem nic pewnego 
w tej kwestyi nikt nie wie. Błogośtawieni nieświa: 
domi. 

Z uniwersytetu. Pp. Ignacy Władysław Nycz 
z Kauiowa Górnego w Galieyi i Ignacy Landau z 
Krakowa, otrzymali na tutejszym uniwersytecie sto- 
pień doktorów praw; zaś p. Stefan Dobrzański, ro- 
dem z Nikłowie, otrzymał stopień doktora wszech 
nauk lekarskich. 

Przewiezienie zwłok $. p. Józefa Rogosza z 
krypty przy kościele księży Pijarów na cmentarz 
krakowski odbyło się wczoraj o godz. 5 po połu- 
dniu. Chór męski pod kierunkiem p. Zegarkowskiego 
przy wyniesieniu trumny z krypty śpiewał odpo- 
wiednią pieśń. Żałobny kondukt prowadzili ks. re 
ktor Chromecki i grecko-katolicki proboszcz ks. 
Borsuk, który też nad grobem odprawił ostatnie 
modlitwy, przyczem Śpiewał chór ruski, Za trumną 
oprócz wdowy m dziećmi postępowała liczna publi 
czność. Pożegnał zmarłego kilkoma słowy, nad gro 
bem wypowiedzianemi, p. Witalis Szpakowski, prze | 
wodniezaey Koła mieszczańskiego. W pochodzie 
brała udział kapela „Harmonii“. Na cmentarzu 
śpiewał także chór „Lutni“ pod batutą p. A. Stei- 
belta. 

Nabożeństwo żałobne za duszę $ p. ks. Teo- 
fila Bojarskiego, wyguańca z dyecezyi chełm 
skiej, odbędzie się we wtorek 4 b. m. w kościele 
ks. Pijarów o godz. 10 rano, 

Koncesya na kolej lokalną. Przedsiębiorca bu 
dowlany Judkiewicz w Krakowie otrzymał od mi- 
nisterstwa kolei żelaznych zezwolenie na przedsię 
wzięcie technicznych robót przedwstępnych do bn- 
dowy kolei lokaluej z Krakowa przez Czyżyny do 
Kocmyrzowa, z odgałęzieniem od Czyżyn do Mo- 
giły. 

Krakowskie ochotnicze Tow. ratunkowe w 
miesiącu lipcu b. r. udzieliło pomocy 182 razy. 
Z tego w dzień 106, w nocy 76 razy. Szczegóło- 
wo w następujących wypadkach: Nagłe zasłabnię- 
cia 67, uszkodzenie cielesne 98, samobójstwa 3, 
obłąkania 5, przewiezienie 63, do szpitala 56, do 
mieszkania 4, do stacyi ratuukowej 3. Dotkniętych 
zostało: mężczyzn 100, kobiet 70, dzieci 7. Leka- 
rze Towarzystwa interweniowali dwa razy. Służbę 


ulicy Karmelickiej złożone już zostały stosy 


Nadzieja budowy tramwaju z rynku do parku. 
krakowskiego zaczyna się uśmiechać mieszkańcom | 


Staraliśmy się dowiedzieć, kiedy miauowicie ' 
|Pomnik wykonany z piaskowca, w kształcie ko- 


pełniło w tym miesiącu członków ochotników (me- 
dyków) 29, od 15 lipca pełni stale służbę dwóch 
ochotników. Stanowisko pierwszej pomocy urządzo- 
no 5 razy. Liczba członków Towarzystwa: czyn- 
nych 122, wspierających 211. 

Składki na weteranów 1830/1 r. w miesiącu 
lipeu b. r. złożyli: E. Borkowska przez pośredni- 
ctwo N. Reformy 2 złr; Józef Czynciel 5 złr.; 
N. N. 5 złr.; Leon Tigerman, kandydat adwokacki 
z Łańcuta, ofiarowane honoraryum 10 złr.; Rada 
miasta Rzeszowa 40 złr.; druga rata subwencyi 
Wydziału krajowego za rok 1896 — 1850 złr. 
Razem było dochodu w miesiącu lipcu 1412 złr. 
Rozchód: Rozdauo żołdu narodowego weteranom, 
pokój na biuro, obsługa, portorya i inne drobne 
wydatki, razem 333 złr. 56 ct. Pozostaje na żoł- 
dzie narodowym weteranów 18 tu. 

Konstanty Wiszniewski. 

Pożary. Z Krosna 31. lipca douoszą: Groźny 
pożar powstał w fabryce nafty w Chorkówce. Spa- 
liła się kotlarnia i jeden budynek destylarny. Po- 
Żar powstał wskutek pęknięcia rurki przewodniej. 
Szkody znaczne, lecz ubezpieczone w krakowskiem 
Towarz. ogniowem. Ratunek był bardzo utrudnio: 
ny, mimo tego nie dopuszczono ognia do składów 
z naftą i z benzyną i do budynków mieszkalnych. 

W Uściu Zielonem, w powiecie buczackim, zgo- 
rzało onegdaj około 60 domów, między temi: urząd 
gminny, koszary żandarmeryi, oba probostwa rz. 
kat. i gr. kat, dzwonnica cerkiewna, dach na ko- 
ściele itd. Mnóstwo ludzi pozostało bez dachu i bez 


! chleba. 


Ślub panny Jadwigi Rewakowiczówny, córki Hen- 
ryka, redaktora Kuryera Lwowskiego, z p. Mie- 
czysławem Warchałowskim, technikiem, odbędzie się 
jutro w niedzielę e godz. 10 rano, w kościele św. 
Antoniego na Łyczakowia. 

Przepowiednie pogody. W dzieunikach wiedeń- 
skich znajdujemy obok sprawozdań meteorologi- 
cznych z ubiegłego miesiąca przepowiednię, że mie- 
Biąc sierpień będzie przeważnie pogodny, powietrze 
sucho i gorące. 

Ze Lwowa. Pomnik Teofila Wiśniowskiego od- 
słonięto onegdaj, jako w rocznicę stracenia tego 
patryoty, o godz. 11 rano na górze Kleparowskiej. 


lumuy, z której szczytu wznosi się orzeł, mieści na 
sobie napis, wyrażający, że pomnik ten stanął sta- 
raniem mieszczan lwowskich, pod napisem zaś u- 
mieszczona jest płaskorzeźba z marmuru, przedsta- 
wiająca popiersie Teofila Wiśniowskiego. Na 'uro- 
czystość zebrało się około 300 osób. Po poświęce- 
niu pomnika przez ks, kanonika Lenkiewicza zabrał 
głos p. Michalski i skreśliwszy życiorys Wiśniow- 
skiego, oddał pomnik w opiekę młodzieży ręko- 
dzieluiczej, St. Ciucheiński odczytał na pergaminie 
spisany akt oddania pomnika, na czem się uroczy- 
stość, po odśpiewaniu kiłku pieśni patryotycznych, 
skończyła. Na pomniku złożono kilka wieńców. 

Ze Szczawncy. We wtorek duia 4 h. m. od- 
będzie się loterya fantowa w Szczawnicy na placu 
Dietla, z której dochód zostanie obróconym na 
utrzymanie Sióstr Służebniczek, opiekujących się 
ciężko chorymi gośćmi zdrojowymi po domach — 
a w zimie utrzymujących ochronkę dla dzieci wło- 
ściańskich, w części zaś na sprawienie urządzeń 
w nowym kościele parafialnym. Początek o godzi- 
nie 4tej po połuduiu. Tegoż samego duia wieczo- 
rem dany będzie w sali dworca gościnnego bal 
na dochód weteranów b. wojsk polskich z r. 1831. 
Początek o godzinie 8'/, wieczór. 

Komitet urządzający loteryę fantową na ko- 
rzyść kolonii leczniczej dla dzieci skrofulicznych 
w Rabce przesłał następujące zamknięcie rachun- 
ków do wiadomości. Dochody wszystkie wynosiły 
984 złr. 24 ct. Z kwoty tej oddano na fundusz 
budowy kaplicy zakładowej w Rabce 150 złr. 
Wydatki na loteryę przekroczyły wprawdzie kwotę 
50 ałr., lecz komitet zajmujący się urządzeniem 
loteryi podjął na pokrycie tychże tylko 37 złr. 
63 et., a to dlatego, aby dla lecznicy pozostała 
okrągła kwota 800 złr., którą to oddał do kasy 
Towarzystwa opieki szpitalnej na utrzymanie le- 
cznicy dla dzieci skrofulicznych w Rabce. 

O paręset złr. większy dochód niż w latach po- 
przednich przypisać należy temu, iż obok dochodu 
z fantów znaczną kwotę przyniósł, hufet urządzony 
i obficie zastawiony głównie staraniem p. mecena- 
Bowej Lisowskiej z Krakowa i p. Czeczowej z Bie- 
rzanowa , jak również i temu, że wiele osób, nie 
ciągnąc wcale losów, znaczniejsze kwoty pieniężne 
na rzecz lecznicy składały. 

Stary Sącz, 28 lipca. (Koresp. N. Reformy). 
Dnia 16 lipca br. odbył się w tutejszej krajowej 
szkole szewskiej popis uczniów, oraz wystawa ro- 
bót. Krajowa szkoła szewska, wprowadzona w Sta- 
rym Sączu w życie z dniem 1 listopada 1894, wy- 
kazała na powyższym popisie owoc swojej blisko 


Z Maeterlincka. 


(Ze zbioru: Le Trésor des Humbles. Paris. 1896). 


V. 
Głębia życia. 
(Ciąg dalszy.) 

Po tem długiem zboczeniu powróćmy do na- 
szego punktu wyjścia, i powiedzmy, że „dobrze 
jest przypominać ludziom, że nawet najniższy 
z nich posiada możność kształtowania, według 
boskiego modelu, którego nie wybiera, wielkiej 
osobistości moralnej, składającej się w równych 
częściach z niego samego i z ideału*. Otóż ta 
„wielka osobistość moralna* kształtuje się jedy- 
nie tylko w głębiach życia, a niezbędny zapas 
ideału powiększa się tylko dzięki bezustannym 
„objawieniom boskości*. 

Każdy człowiek może wznieść się duchem na 
szczyty enotliwego życia i w każdej okoliczno- 
ści wiedzieć, jak należy postąpić, ażeby dzia- 
łać, jak hohaterowie lub święci. Lecz nie o to 
jeszcze chodzi. Trzeba, żeby nasza atmosfera 
duchowa do tego stopnia się zmieniła, żeby po- 
dobną była do atmosfery pięknych krain złote- 
go wieku S5wedenborga, kiedy samo powietrze 
nie pozwalało kłamstwu wychodzić z ust ludz- 
kieh. Następuje wówczas taka chwila, że naj- 
mniejsze zło, jakie chcielibyśmy uczynić, upada 
nam do nóg, jak kula ołowiana, i prawie wszy- 
stko zamienia się mimowoli w piękno, miłość i 
prawdę. 

Lecz atmosfera taka otacza tylko tych, któ- 
rzy często przewietrzają swoje życie otwiera- 
niem drzwi innego świata. W bliskości tych 


drzwi się widzi. W bliskości tych drzwi się 
kocha, — bo kochać swego bliźniego, to nie 
znaczy tylko oddać mu się w całości, służyć i 
dopomagać drugim. Może się zdarzyć, że ktoś 
nie będzie ani dobrym, ani pięknym, ani szla- 
chetnym pośród największych poświęceń, i sio- 
stra miłosierdzia, umierająca u wezgłowia cho- 
rego na tyfus, może mieć duszę, pamiętającą u- 
razy, małą i nędzną. 

Kochać bliżniego w niewzruszonych głębiach 
znaczy kochać to, co jest wiecznego i nieśmier- 
telnego w drugich, gdyż bliźnim naszym jest 
człowiek przedewszystkiem w tej swojej części, 
którą najbardziej zbliża się do Boga, a więc 
kochać bliźniego znaezy kochać przedewszystkiem 
to, co jest czystego i dobrego w ludziach. A jedy- 
nie trzymając się w pobliżu podwoi głębszego 
życia, poznacie, co jest boskiego w duszach. 
I wówczas będziecie mogli powiedzieć z wiel- 
kim Jean Paulem: „Kiedy chcę kochać drogą 
osobę bardzo tkliwie i przebaczyć jej wszelką 
winę, potrzebuję tylko popatrzyć się na nią czas 
jakis w milczeniu”. 

„Trzeba umieć patrzyć, ażeby umieć kochać. 
„Zyłem przez dwadzieścia lat razem z moją 
siostrą — powiedział raz do mnie pewien przy- 
jaciel, — a zobaczyłem ją pierwszy raz 
dopiero w chwili śmierci naszej matki*. I w 
tym więc wypadku śmierć dopiero musiała ro- 
zedrzeć gwałtownie zasłonę, ażeby dwie dusze 
ujrzały się w promieniu światła pierwotnego. 
Czy jest choć jeden pomiędzy wami, któregoby 
nie otaczały siostry, których nie widział ? 

Na szczęście, w tych nawet, którzy najmniej 
widzą, jest zawsze coś, eo działa w milczeniu, 
jak gdyby widzieli. Kto wie, czy być dobrym 


nie jest to tylko być cokolwiek w świetle ta- 
kim, jakimi wszyscy są w ciemnościach. i 

Dlatego właśnie pożytecznie jest bez wątpie- 
nia usiłować podnieść swe życie i dążyć do 
tych szezytów, na których dochodzi się do nie- 
możliwości czynienia żle. Dlatego też pożytecz- 
nem jest przyzwyczaić oko do widzenia zdarzeń 
i ludzi w boskiej atmosferze. Lecz i to nie jest 
niezbędnem; w oczach Boga mała to różnica! 
yjemy w świecie, w którym prawda panuje 
w głębi rzeczy, iraczej kłamstwo, anie prawda 
wymaga wyjaśnienia. Jeżeli szczęście waszego 
brata was zasmuca, i wówczas jeszcze nie ma- 
cie powodu gardzić sobą; potrzebujecie sięgnąć 
tylko eokolwiek głębiej w waszą istotę wewnę 
trzną, a znajdziecie tam cząstkę duszy, która 
się z cudzego szczęścia nie smuci. Jeżeli zaś 
nie sięgniecie, mniejsza o to, dość, że istnieje 
w was ta cząstka głębsza i czystsza... 

Ci, którzy o niczem nie myślą, posiadają je- 
dnakże w głębi duszy tę samą prawdę, jak ici, 
którzy myślą o Bogu; ich prawda jest tylko co 
kolwiek dalej za progiem — oto wszystko. 

„Nawet w najbardziej pospolitem życiu — 
mówi Renan — część poświęcona Bogu, jest 
olbrzymia. Najnędzniejszy człowiek woli być 
sprawiedliwym, niż niesprawiedliwym; wszyscy 
wielbimy Boga i modlimy się niejeden raz 
w ciągu dnia, sami o tem nie wiedząc“. I zdu- 
mieni bywamy, kiedy przypadek odsłania przed 
nami nagle doniosłość tej boskiej cząstki. 

Tysiące tysięcy biednych istot żyje dokoła 
nas, które nie widziały nie wzniosłego i pię- 
knego w ciągu całej swej egzystencyi; możnaby 
sądzić, że wszystko w nieh zamarło; i nikt nie 
zwraca na to uwagi. Lecz oto pewnego razu 


jakiś jeden wyraz, niespodziewane milczenie lub 


łza, pochodząca z samych źródeł piękności, pou- 
cza nas, że znalazły one sposób wydobycia w cie- 
niu ze swej duszy ideału, tysiąc razy wznioślej- 
szego i piękniejszego od wszelkich pięknych 
rzeczy, jakie widzieć lub o jakich zasłyszeć 
mogły. 

O szlachetne, nikłe ideały milczenia i cie- 
mności! Wy to szczególnie budzicie uśmiech na 
ustach aniołów i biegniecic prosto do Boga! 
W iluż to chatach, w ilu przytułkach nędzy, 
w ilu więzieniach może karmicie się w tej 
chwili łzami i krwią najczystszą biednych dusz, 
które nigdy się nie nśmiechały; podobnie jak 
pszczoły, wówczas jeszcze, kiedy wszystkie 
kwiaty do koła nich powiędły, dają swej królowej 
najlepszy miód, o wiele słodszy i cenniejszy od 
zwykłego ich miodu powszedniego... 

Któż z nas nie spotykał na drogach życia 
duszy opuszczonej, która nie straciła jednakże 
odwagi i w mrokach pielęgnowała myśl boską, 
o wiele wznioślejszą i czystszą od tych wszy- 
stkich, jakie inni mieli sposobność wybierać po- 
śród świateł? I w tym wypadku prostota jest 
ulubioną sługą Boga; i wystarcza zapewne, że- 
by kilku mędreów wiedziało, co czynić należy, 
a inni postępują już tak, jak gdyby również o 
tem wiedzieli... 


VI. 
Przebudzenie się duszy. 

Przyjdzie zapewne. czas — i wiele objawów 
wskazuje, że już się zbliża, — przyjdzie czas, 
kiedy nasze dusze będą mogły wzajemnie się 
obserwować i porozumiewać się bez pośrednictwa 
zmysłów. 


To pewna, że dziedzina duszy z każdym 
dniem więcej się rozszerza. Dusza bliższą jest 
dzisiaj naszego materyalnego istnienia i wyra- 
Żniej uczestniczy we wszystkich naszych czyn- 
nościach, niż przed dwustu lub trzystu laty. 

Możnaby mniemać, że zbliżamy się obecnie do 
nowej duchowej ery. W dziejach jest kilka po- 
dobnych epok, kiedy dusza, ulegając nieznanym 
prawom, wynurza się, że tak powiem, na po- 
wierzchnię ludzkości, wyraźniej okazuje swe 
istnienie i dosadniej, bardziej bezpośrednio swo- 
Ja potęgę objawia. To istnienie ita potęga ohja- 
wiają się tysiącznemi sposobami. W takich chwi- 
lach, rzekłbyś, że ludzkość gotowa była dźwi- 
gnąć ciężkie brzemię materyi i z jej pęt się co- 
kolwiek wyzwolić. Następnje wówczas jakby 
duchowe wytchnienie; i prawa natury, najbar- 
dziej surowe i niewzruszone, chwieją się tu i 
owdzie. Ludzie więcej wchodzą w siebie sa- 
mych i więcej zbliżają się do swych braci; tra- 
ktują się i kochają poważniej i serdeczniej. 
Tkliwiej i głębiej pojmują dziecko, kobietę, 
zwierzęta, rośliny i rzeczy. 

Rzeżby, dzieła sztuki malarskiej i płody lite- 
ratury, jakie pozostały nam z owych epok, nie 
są może doskonałe, ale ożywia je jakaś siła 
ukryta i dziwny wdzięk, jakby na wieki w nieh 
zaklęte. W spojrzeniach ówczesnych ludzi, w ich 
zachowaniu się musiało tkwić jakieś głębsze 
braterstwo, jakaś mistyczna nadzieja; i na ka- 
żdym kroku, obok śladów zwykłej, powszedniej 
egzystencyi, spotykamy widoczne ślady głębsze- 
go życia, którego prawie nie umiemy sobie wy- 
tłómaczyć. 

(C. d. n.). 


— OWO 


Kraków, 2 Sierpnia 1896. 


NOWA REFORMA. 


2-letniej pracy. Rezultaty te były pod każdym 
względem zajmujące i ludzi fachowych zadowolnić 
musiały. Wobec zaproszonych gości, między który- 
mi byli marszałek powiatu dr. Gustaw Romer, sta- 
rosta nowosądecki J. Friedrich i inne wybitne oso- 
bistości, rysowali nczniowie poprawnie wzory naj- 
rozmaitszych rodzajów obuwia według miary zdję- 
tej postępowym sposobem przez jednego ucznia z 
nogi kuratora szkoły, a poprawność rysunku i do- 
kładność konstrukcyi zyskały powszechne uznanie. 
Następnie odbył się przegląd wyrobów uczniów, 
między któremi znajdowało się obuwie najrozmait- 
szych fasonów, a okazy te, owoc krótkiego czasn 
nauki, wszystkim się podobały. 

Wreszcie ogladnęli uczestnicy całe wzorowo aż 
do deko Pl szczegółów przeprowadzone u- 
rządzenie zakładu, zasobne magazyny, poinformo- 
wali się dokładnie o sposobie administkacyi, poczem 
złożyli sprężystemu kierownikowi i niezmordowane- 
mu werkmistrzowi gratulacye, a to tem milsze, że 
zakład wykazuje kilkudziesięciu uczniów, którzy na 
naukę najregularniej i z widoczną korzyścią uczę- 
Bzczają. Mamy też nadzieję, że zakład ten nadal 
prawidłowo rozwijać się będzie. 

W Bereżnicy otwartą zostanie z dniem 1 wrze- 
śnia b. r. krajowa niższa szkoła rolnicza, której 
celem będzie przeważnie kształcenie synów wło- 
ścian na gospodarzy praktycznych. 


Z Krynicy donoszą pod d. 30 b. m.: Wczoraj 
przybył tu protomedyk dr. Merunowicz i urzędnik 
ministerstwa rolnictwa, który wspólnie z zarządcą 
zdrojowym komisarzem Mravincsicem zastanawiali 
się nad planem dalszego działania w kiernnku roz- 
woju Krynicy. Postanowiono, iż w przyszłym już 
sezonie rozszerzone będą łazienki mineralne i bo- 
rowinowe. Rozszerzenie to nastąpi przez dobudo- 
wanie i przez usnnięcie z pierwszego piętra łazie- 
nek borowinowych i dotychczasowych mieszkań 
prywatnych. Zrobiony zostanie nowy wodociąg dla 
wody słodkiej i poczynione będą kroki przedwstę- 
pne dla zaprowadzenia światła elektrycznego. Nie: 
mniej postanowiono cały szereg drobniejszych za- 
rządzeń, jak nakrycie źródła siatką, aby woda kry- 
nicku nie mogła być czerpaną kubkami, ale tylko 
pompowaną, sprowadzenie na przyszły sezon poli- 
cyi rządowej, któraby zmuszała, zwłaszcza żydów, 
do przestrzegania porządku itd, Nezon tegoroczny 
w Krynicy jest gorszy, aniżeli lat poprzednich — 
mniej bowióm zamożniejszych przybyło osób. 

Gródek nad Dunajcem, 30 lipca (Kor. N. Ref). 
O 12-tej godz. w nocy 28 b. m. wybuchł we wsi 
Glinik pożar, który z powodu snszy i bliskości 
chałup i stodół pełnych zboża, omal całej wsi nie 
obrócił w perzynę. Jan Kochanek, wyrobnik, żo- 
naty ojciec jednego dziecka, spalił wraz z całym 
dobytkiem chałupę swych rodziców z zemsty za 
to, że ojciec chciał go rzekomo wydziedziczyć na 
rzecz młodszej, przyrodniej siostry. Sprawca, zrazu 
nieznany, wyśledzony i przytrzymany sprytem i ener- 
gią kaprala żandarmeryi Józefa Bosaka stacyonowa- 
nego w Gródku, do strasznego czynu się przyznał, 
nie okazując najmniejszego żalu, mimo, że ofiarą 
zawziętości jego omal nie padli starzy rodzice i 
młoda siostra. Z trudem wyratowali się z płonące 
go domu, zostając bez dachu nad głową, bez odzie- 
nia i kawałka chleba. 


Brody, 30 lipca. (Kor. N. Reformy). Sezon po- 
żarów rozpoczął się u nas przedwczeraj. Z niewia- 
domej przyczyny wybuchł pożar przy końcu wa 
łów i pochłonął 8 budynków mieszkalnych z za: 
budowaniami bocznemi. Szczęście, że straż przyby 
ła zaraz i zlokalizowała ogień. 

Dzień 25 b. m. był dniem świątecznym dla tu- 
tejszych mieszkańców bez różnicy wyznania i naro- 
dowości. W dniu tym starosta hr. Russocki, prze 
bywający u nas lat 16, wydał swa jedyną córkę 
Wandę za hr. Kalinowskiego, sędziego. Starosta 
przez cały czas pobytu w naszem mieście był i 
jest opiekunem i dobrodziejem , to też reprezenta- 
cya gminy, Izba handlowa, zbór izraelicki i wszyst- 
kie korporacye współzawodniczyły ze sobą w obja- 
wąch czci, przywiązania i miłości dla rodzieów. 
W nocy odbył się nawet korowód z pochodniami. 

Do teatru poznańskiego zaangażował p. Edm. 
Rygier, nowy dyrektor sceny wielkopolskiej, pannę 
Jadwigę Tańską, artystkę teatru stanisławowskiego, 
która z powodzeniem występowała gościnnie na 
scenach lwowskiej i krakowskiej, . Zaangażowaną 
została także panna Zofia Ogińska, młoda uczenni 
ca warszawskiej szkoły dramatycznej. 

Z Warszawy. Słynny łapownik, wypędzony z ko 
lei warszawsko- wiedeńskiej, kontrolor Włodzimierz 
Makarow, próbował czyścić swoją opinię z pomocą 
sądu. Wytoczył on proces p. Klaudyuszowi Mrocz- 
kowskiemu, urzędnikowi tejże kolei, o potwarz, po- 
pełnioną przez rozgłaszanie, iż Makarow, podczas 
pełnienia obowiązków służbowych, dopnszczał się 
rozlicznych przestępstw, a przedewszystkiem, że brał 
zewsząd łapówki, które wprost wymuszał od pod- 
władnych. Oskarżony p. Mroczkowski łatwe miał 
zadanie w usprawiedliwieniu się, Na dowód prawdy 
powołał aż 26 świadków, między tymi dyrektora 
kolei inżyniera Rydzewskiego, naczelnika ruchu inż. 
Daragana, naczelnika kancelaryi Dmochowskiego, 
rotmistrza żandarmów Muradowa, pułkownika Ra- 
dyńskiego, urzędników kolei pp.: Winawera, Sza- 
błowskiego, Wasiutyńskiego i innych. W liczbie 
świadków znalazł się nawet kelner restauracyi Ka- 
rol Sosieki, porządnie przez Makarowa obrabowany. 

Sędzia rozpatrzywszy akta i różne dowody, do- 
łączone do sprawy, nie badał świadków, a nie do- 
strzegłszy w postąpieniu pana Mroczkowskiego ża- 
dnego przewinienia, od odpowiedzialności go uwol- 
mił, Makarowowi odechce się zapewne próbować po 
raż drugi prania swojego honoru. 


Z Londynu donoszą: Bracia Reszkowie doczekali 
się niezwykłej owacyi — lońdyńska prasa muzy- 
czna ofiarowała znakomitym artystom adres treści 
następującej: „Braciom Janowi i Edwardowi Resz- 
kom. Wielkim artystom, którzy zawsze wysoko u- 
trzymać umieli godność swojego zawodu i cieszyli 
się zaufaniem i szacunkiem publiczności. Mężom, 
których powodzenie nie zepsuło, a wszelkie hołdy 
nie pozbawiły godności męskiej. Śpiewakom, dzięki 
którym odżyły tradycye świetnej przeszłości i prze- 
trwało do dnia dzisiejszego wszystko, co było zna 
komitego w ich sztuce. Aktorom lirycznym, którzy 
przyoblekli w duszę i ciało postacie urojone i żywe 
wrazili je oczom i pamięci. My, których nazwiska 
są niżej podpisane, dziennikarze muzyczni londyńscy, 
pragniemy złożyć hołd podziwu i wdzięczności, po 
dziwu dla znakomitych talentów — wdzięczności za 
wzniosły przykład i rzadką rozkosz doskonałej sztu- 
ki“, Adres ten, wykonany artystycznie w stylu go- 
tyckim na welinie, w dwóch egzemplarzach dla ohu 
braci, stanowi książkę, złożoną z czterech kartek. 


Treść adresu wyszła z pod pióra p. Józefa Benneta, 


dziekana dziennikarzy muzycznych i głośnego kry- 


tyka Daily Telegraph. 

Tanie mieszkania w Warszawie. Rosyjskiemu 
ministerstwu finansów przedstawiono projekt za- 
wiązania towarzystwa akcyjnego (z kapitałem je- 
dnego miliona rubli), którego celem byłoby wzno 
szenie domów i urządzanie w nich mieszkań w 
Warszawie w cenie nie wyższej nad rs. 200—250 
rocznie. Na czele towarzystwa stanął przemysło- 
wiec Pietschmann. Cena akcyi rs. 250. Posiadacz 
akcyi będzie miał pierwszeństwo przed innymi do 
najmu mieszkania, czyli uważanym będzie jako 
współwłaściciel. Domy mają być wznoszone w róż- 
nych dzielnicach miasta, bardziej oddalonych od 
śródmieścia. 

Polacy w Brazylii. W ostatnim numerze Polo- 
nii, pisma tygodniowego, wydawanego w Ameryce, 
zamieszczony został wiersz zatytułowany „Hymn 
Polaków parańskich* (Stan Parana w Brazylii, w 
którym przebywa bardzo wielu emigrantów naszych). 
W chwili, gdy garstka obłąkańców polskich w Pe- 
tersbnrgu, Warszawie i Krakowie usiłuje robić po- 
litykę znpełnego zrzeczenia się ideałów Polski wol- 
nej i pragnie zatopienia narodu w falach moskwi- 
cyzmu, warto posłuchać serdecznych słów tych ro- 
daków, którzy kraj rodzinny zniewoleni byli vpu- 
ścić, a tęsknią za nim, kochają go i nfają w lep- 
szą przyszłość, własnemi trudami zdobytą. Oto ów 
hymn: 

Dzielą nas lądy, morza dziela 
Od macierzystej naszej ziemi, 
Ale nas łączy miłość wielka 

Z jej zagonami krwią zlanemi. 


Z jej zagonami, z jej boleścią, 

Z nigdy niezmarłą jej nadzieją, 

W różowe blaski, co zgnębionych 
Nowego życia ciepłem grzeją. 

Od macierzystej naszej ziemi 
Dzielą nas lądy, morza dzielą, 

Ale dnch polski został z nami, 
Każąc nam iść ku wspólnym celom, 


Na nowej roli zasiewamy 

Ten trud nasz krwawy, ten pot słony, 
By z tych posiewów dla Ojczyzny 
Wzrosły bogate, sypkie plony. 


Dopieka słońca żar płomienny, 
Szumi dziewiczy las nad głową, 
A my karczujem łan zarosły, 

By wykarczować Polskę nową. 


Dalej nie szezędźmy znoju, trudu, 
Wytężyć wszystkie siły trzeba, 
Aby nam nigdy nie zabrakło 
Swobody, Światła, kęsa chleba. 


Niechaj goreje żar słoneczny 
Nad pochyloną w znoju głowa, 
My łan karczujem zachwaszczony, 
By wykarczować Polskę nową. 
Pożar w Libawie. Dziennik Dampfboot otrzy- 
mał doniesienie o straszliwym pożarze, który sro- 


żył się w Libawie od środy do piątku i zniszczył 


60 budynków, a między niemi urząd pocztowy. Po- 
łączenie telegraficzne przerwane. Straż ogniowa 
była bezsilna wobec niszczącego żywiołu. Pożar 
wybuchł podobno w składzie nafty. Szkody bardzo 
duże. 


Piętnaście wyroków śmierci. Jak już donosi- 
liśmy, toczyła się w ostatnim czasie rozprawa kar- 
na przed sądem przysięgłych w Zagrzebiu przeciw 
36 oskarżonym o morderstwo. Wczoraj rano o go: 
dzinie 9 ogłoszono wyrok, skazujący 15 oskarżo- 
nych, między tymi 3 kobiety, na karę śmierci przez 
powieszenie. Głównemu oskarżonemu Brezowiczowi 
dowiedziono 6 morderstw w celu rabunku. Resztę 
oskarżonych skazano na 10 do 20 lat ciężkiego 
więzienia. Sądzą, że większą część oskarżonych, 
zwłaszcza tych, którzy zbrodnie popełnili przed 
wielu laty, prokuratorya poleci łasce cesarskiej. 

Katastrofa. Wies Roche w szwajcarskim kan- 
tonie Waadt, licząca 400 mieszkańców, padła w 
tych dniach ofiarą okropnej katastrofy. Wskutek 
oberwania się chmury przybrał potok Eaufroide, 
płynący przez wieś Roche, położoną wśród boga- 
tych winnic, i w ciągu pół godziny zniszczył cały 
dobytek mieszkańców. Woda zabrała stajnie, sto- 
doły, podmuliła domy, zamieniając wszystko w 
gruzy. Winnice, które zapowiadały obfity plon, 
przedstawiają okropny widok: szutr i gruzy po- 
krywają je w niektórych miejscach na dwa i trzy 
metry wysokości. Podczas katastrofy większa część 
mieszkańców była zajęta w polu, skutkiem czego 
nikt z ludzi nie zginął. Straż pożarna nadbiegła z 
sąsiednich miejscowości i pracuje teraz niezmordo- 
wanie, aby usunąć ślady nieszczęścia. 

Rozruchy w Zurychu. Dla ofiar zaburzeń na- 
deszły liczne dary. Urzędowo stwierdzono, że do- 
niesienia dzienników, jakoby jedna, a nawet więcej 
osóh wskutek ran, odniesionych podczas rozruchów, 
zmarło, są nieprawdziwe. Obdukcya zwłok kupca 
Leviego wykazała niewątpliwie morderstwo, które- 
go sprawca jest nieznany. 

0 nerwowości czasów dzisiejszych, wobec li- 
cznego grona słuchaczów w audytoryum na wysta- 
wie w Berlinie, ciekawy wykład miał znany 
specyulista, dr. Eulenburg. Przyczyny nerwowości, 
jego zdaniem, nie należy szukać w olbrzymim prze- 
wrocie wszystkich warunków Życiowych, w poko- 
nywaniu potęg przyrody przy pomocy olbrzymich 
postępów techniki nowożytnej, w ogłuszającym 
zgiełku ruchu wszechówiatowego, ale raczej w roz- 
terce duchowej i wewnętrznem niezadowoleniu spo- 
łeczności dzisiejszej. Na chorobę tę, nuriującą spo 
łeczeństwo, nie ma lekarstwa. Ani brom, ani arsze- 
nik, ani Kneip, ani hipnotyzm, ani kąpiele słone- 
czne nie wytępią złego, któremu nie zaradzą żadne 
recepty, czy to z kuchni alopatycznej, czy homeo 
patycznej. Należy tylko zabronić małżeństwa oso- 
bom, mającym dziedziczną skłonność do nerwowości 
lub zwyrodnionym w inny sposób, zaprowadzić ści- 
słą kontrolę lekarską, uniemożebnić czynności ró- 
żnych szarlatanów leczących, zwalczać pijaństwo i 
nieobyczajność, starać się o rozumne i harmonijne 
wychowanie dzieci, dążyć nadto trzeba do polepsze- 
nia warunków mieszkania i odżywiania. Łatwe to 
w teoryi, lecz niezmiernie trudne w praktyce. 

Straszliwy wybuch zdarzył się onegdaj w Pię 
ciokościołach na Węgrzech. W magazynie rakiet 
Róssla w ratuszu nastąpiła eksplozya, skutkiem 
zapalenia się prochu strzelniczego. Dwie osoby zo- 
stały zabite na miejscu, a przeszło 200 osób, znaj- 
dujących się podówczas na placu przed ratuszem, 
poranione, wiele z nich Śmiertelnie, W całem mie- 
ście panuje przygnębienie. Burmistrz Aidinger, któ- 
ry stał przed bramą ratusza, został wrzneony na 


środek placu; eksplozya wydarła mu część policzka, 
Również ciężko rannym jest dyrektor poczt i tele- 
grafów, Opris. Po zlokalizowaniu pożaru znaleziono 
w składzie 3 zwęglone trupy. Policya zarządziła 
ścisłe dochodzenia. Skutkiem katastrofy przewiezio- 
no do szpitala 48 osób ciężko rannych, z których 
wiele, jak się zdaje, nie przeżyje nocy. Stan bur 
mistrza bardzo niebezpieczny. Na majątek właści 
ciela składu materyałów strzelniczych, Róssla, któ- 
ry sam także ciężkie odniósł rany, położono se 
kwestr. Rzeczoznawcy orzekli, że wybuchło przy 
najmniej 40 kilogramów prochu strzelniczego, lub 
nitrogliceryny. 

Turecka gazeta kobieca. Znaną jest rzeczą, że 
w haremach tureckich książki, zwłaszcza romanse 
francuskie nie należą już do rzadkości. A chociaż 
także i dzisiaj kobieta turecka nie ma do spełnienia 
innego obowiązkn, jak „być piękną*, to z drugiej 
strony zajęcie się czytaniem świadczy o tem, że 
znużył ją już monotonny, bezduszny sposób życia, 
Licząc się z potrzebą swojskiej gazety dla kobiet, 
założył literat turecki Abdul Hakki Hamid 
bej czazopismo pod tytułem: „Khamma-Cora 
Makh sons*, które wychodzi dwa razy na tydzień, 
a obecnie liczy podobno 3500  prenumeratorek. 
Znamiennym objawem jest okoliczność, że przewa- 
żna część artykułów wychodzi z pod pióra kobiet. 
Kobieta-dziennikarz w haremie jest w każdym razie 
zajmującem zjawiskiem. 


Przeniesienie. Namiestnik przeniósł inżyniera 


Władysława Kostkiewicza ze Stanisławowa do 
Lwowa. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W niedzielę 2 sierpnia: Po raz ostatni „Go- 
plana“, 

W poniedziałek 3 sierpnia: „Cyrulik Se 
wilski*, op. Rossiniego, z p. Klamrzyńską i p. 
Almą. („Cyrulik dany będzie tylko 1 raz). 

We wtorek 4 sierpnia: Występ pani Zimajer. 

We środę 5 sierpnia: „Trawiata“, opera Ver- 
diego (występ pp. Klamrzyńskiej i Myszugi), 

We czwartek 6 sierpnia: Występ p. Zimajer. 

W piątek 7 lipca: „Lucya“, opera Donizet- 
tiego (występ pp. Klamrzyńskiej i Myszugi). 

W sobotę 8 sierpnia: Występ p. Zimajer. 

W niedzielę 9 sierpnia: „Rigoletto“, opera 
Verdiego (występ pp. Klamrzyńskiej i Myszugi). 

W poniedziałek 10 sierpnia: Występ pani 
Zimajer. 

We wtorek 11 sierpnia: Ostatni występ p. 


Klamrzyńskiej i p. Myszugi, oraz ostatnie przed- 
stawienie operowe. 


E = PE a a 


Spostrzeżenia meteorologiczne 


(podług obserwatorynm krak.). 
Kraków, 1 sierpnia. 


wczoraj dziś dziś 
— x g. 10 w.g. 6 ranojg. 2 pop. 
Ciśnienie powietrza R = 
(red. do 6)  |740'Lmn|740-5ma|789 2 nm 
Temperatura " ; PaE ; 
w stopniach Celsiusza | 210 | +18,6 | 282 
Kierunek i moe wiatru| | Fr z Ja 
(0 = cisza, 10 bnrza)| PSE1 | ESE1 | SEL 
Wilgotność względna i TA F 
(w odsetkach) 89% | 90% | 58% 
Stan nieba À p F 
0 pog., 10 zup. pochm.| 8 3 6 


Dział ekonomiczny. 


Galicyjskie karpackie Towarzystwo akcyjne 
dla prżemysłu naftowego, dawniej Mac Garvey, 
Bergheim et Comp. wniosło do wiedeńskiej 
giełdy prośbę o notowanie jego akcyj. 

Związek młynarzy w Galicyi, na odbytem po- 
siedzenin zarządu centralnego w dniu Ż6 z. m. 
uchwalił zwołać II zwyczajne walne zgroma- 
dzenie członków na dzień 16-go sierpnia b. r. 
w sali ratuszowej m. Lwowa, o godzinie 10-tej 
rano, z następującym porządkiem dziennym: 

I. Sprawozdanie z czynności Związku za rok 
1895. 

II. Sprawozdanie komisyi kontrolującej z ra- 
chunków za rok 1895. 

LI. a) Wybory w miejsce ustępujących człon- 
ków do zarządu centralnego; 

b) Wybór komisyi rewizyjnej na jeden rok. 

IV. Sprawa utworzenia kasy zapomogowej na 
wypadek braku zajęcia dla pracowników mły- 
narskich. 

V. Sprawa zaprowadzenia kursów fachowych 
dla kandydatów zawodu młynarskiego przy 
szkole przemysłowej i uzyskania na ten cel 
stypendyów z funduszu krajowego. 

VI. Sprawa uregulowania handlu wyrobami 
młynarskiemi. 

VII. Wnioski członków. 

w przeddzień walnego zgromadzenia odbę- 
dzie się poufne zebranie uczestników Zjazdu, 
w lokalu Związku, ulica Blacharska 1, o go- 
dzinie 5 po południu. 


Z targów zbożowych. — Kraków, 31 lipca. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 6'50 
do 7:50. Pszenica węgierska od —— do ——. 
Żyto od 5:50 do 6:25. Żyto węgierskie od—— 
do 6:40. Jęczmień od 5:20 do 5:45. Owies 
z opłatą akcyzową od 6:— do 6'40. Groch od 


1:— do 10:—. Tatarka od 7:— do 8*—, Proso 


od 5:— do 6—, Fasola od 6-— do 12—. Ja- 
gły od 11:— do 13:—. Siano od —— do 240. 
Słoma od —— do 2:40. Koniczyna na paszę 
od —— do 2:60. Ziemniaki za hektolitr od 
1-50 do 1:60. Jaja za kopę od—*90 do 1:10. 
Masło za garniec od 2:75 do 3:25. Spirytus na 
95% Tralesa za hektolitr od —— do 80-—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —— 
do 60:—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 


—— do ——. Wyka od —*— do —:—. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do ——, Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —— do ——, 
Kukurudza od —— do —'—. Rzepak zimowy 
od —— do ——. Rzepak jary od —— do 
9:25. Kapusta w głowach za kopę od —— 
do ——. Mak od —— do ——. 


Lwów. 31 lipca. — Pszenica 720 do 7:40. 


Żyto 5:60 do 5:90. Jęczmień browarny —— 
do ——. Jęczmień pastewny 4:56 do 5—. 
Owies 5:60 do 6—. Rzepak 8:50 do 8:75. 
Groch 4:50 do 8:—. Wyka 4:50 do 475. Na- 
sienie lniane —— do ——. Nasienie konopne 


—— do ——. Bób —— do ——. Bobik 4:25 
do 4:50. Hreczka —— do ——. Koniczyna 
czerwona galic. —— do —'—. Szwedzka —'-— 
do ——. Biała —— do ——. Tymotka — — 
do — :—. Anyż —— do — —. Kukurudza sta- 
ra —— do ——. Kukurudza nowa —— do 


——. Chmiel stary 10:— do 18:—. Chmiel no- 
wy na termina 30— do 40—. Spirytus goto- 
wy - — do ——. Spirytus na termin —— 
do —:—. Waranty —— do ——. 
Usposabienie spokojne. 
Z. ZZA 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Telegramy własne „N. Reformy"). 
Medyolan, | sierpnia. Onegdaj i wczoraj przy- 
było tutaj kilkuset robotników włoskich, którzy 
uciekli z Zurychu. Robotnicy ci znajdują się je- 
szcze zupełnie pod wrażeniem prześladowań, 
których przedmiotem byli przez dni kiłka. Gdy 
wybuchły rozruchy, napadano po ulicach na 

Włochów i bito ich laskami i kamieniami. 
Swist sygnałowy wystarczał, aby przywołać 
tłumy, które swą złość wywierały nietylko na 
robotnikach włoskich, lecz także na domach, 
przez nich zamieszkałych. W napadach na do- 
my i sklepy brało udział także wiele kobiet, 
które w fartuchach i taczkach dostarczały ka- 


mieni. Oprócz tego odgrywali także pewną rolę 


studenci i gimnazyaliści. 
Londyn, | sierpnia. Wczoraj w piątek odbył 
kongres socyalistyczny posiedzenie pod prezy- 


dencyą Vaillanta. Przewodniczący w zaga- 
jeniu swem zwrócił się przeciwko twierdzeniu 


prasy kapitalistycznej, jakoby kongres pozba- 
wiony był reprezentacyjnego charakteru. 

Kongres przyjął sprawozdanie komisyi 
szkolnej, i rezolucye dotyczące ochrony 
pracy dzieci i kobiet. Kongres przyjął 
także rezolucyę, żądającą zniesienia stałego woj- 
ska i ustanowienia międzynarodowego 
sądu rozjemczego. 

Londyn, 1 sierpnia. W rezolucyi, dotyczącej 
powszechnego głosowania, kongres 
socyalistyczny oświadczył się za prawem głoso- 
wania dla każdego dorosłego obywa- 
tela, za prawem iniecyatywy, jakoteż 
za wprowadzeniem lokalnego i narodo- 
wego referendum. 

Londyn, 1 sierpnia. Kongres socyalistyczny 
uchwalił wprowadzenie w życie oddawna poru- 
szanego projektu utworzenia międzyna- 
rodowego komitetu organizacyjne- 
go z siedzibą w Londynie. Najbliższy 
kongres odbędzie się w r. 1599 w Niemczech, 
a względnie w r. 1900 w Paryżu. ' 

Londyn, 1 sierpnia. Na kongresie socyalistów 
większość delegatów francuskich wygotowała o- 
świadczenie, w którem obwinia mniejszość o 
gwałtowne zabranie aktów wraz z mandatami 
i o oszukańcze postępowanie. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 
Berlin, 1 sierpnia. Reichsanzeiger ogłasza te- 


Nr. 176. 3 


dnemi celami osobistemi, a już w tej samej 
sprawie byli karani więzieniem w południowej 
Afryce. 

Rzym, 1 sierpnia. Dziennik urzędowy ogłosił 
wczoraj datowany w dniu onegdajszym dekret, 
który odracza na czas nieograniczony sesyę 
parlamentu. 

Konstantynopol, I-go sierpnia. (Z urzędowego 
źródła). Wiadomość, jakoby rząd turecki zamie- 
rzał wydać pieniądze papierowe, jest fałszywą. 

Konstantynopol, | sierpnia. Operacye wojen 
ne podjęto znów w Hauran. Podług źródeł 
tureckich pobił Tahir pasza na czele *4 bata- 
lionów, 5.000 Druzów pod Beiteszan. Jest 
nadzieja, że zwycięstwo to złamało główne siły 
Druzów. 

Belgrad, 1 sierpnia. Rząd polecił sporządzić 
wykaz gwałtów, popełnionych od roku 1890 
przez Arnautów w Starej Serbii. Wykaz ten 
będzie przedłożony gabinetom europejskich mo- 
carstw. 


Kursa toiegr. na giełdzie wiedeńskiej i barlińskicj. 


Kurs w wa 
sus tr. 
Wiedeń, dnia 31 lipca 1896. ct i 

Zjednoczony dług w papierach 101| 60 
Zjednoczony dług w srebrze 101) 75 
Mustryacka renta złota . . . . 123) 50 
4% austryacka renta (marcowa). .| 101| 10 
4% węgierska renta złota . . . .| 122| 20 
4% węgierska renta koron. 99) 45 


Akcye banku austro- węgierskiego À 976 


Akcye kredytowe . . . . -|| 361] 25 
Londyn ta wee AE. 4 TALTANA 
Banknoty banku niem. za 100 m. . .| 58) 70 
40 marek 1088 TOP PAM -T3 
20-frankówki za sztukę. . . . . 9 51 
Banknoty włoskie. . . . . . .| 54%] 40 
Dukaty austryackie . . . . . 5| 64 


Wiedeń, d. 1 sierpnia. Ruble 126'50. Cena naf- 
ty 18-—. Spirytus gotowy 15:80. Żyto na 
wiosnę 555. Pszenica na wiosnę 6-53. Owies 
na wiosnę 5'46. 


Wiedeń, d. 1 sierpnia. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97:—; 4% oblig. poż. krajow. z 1808 
51-85; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:65; 
4% listy banku krajowego 97:50; 4, % listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 102:—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:40; 
Akcye Karola Ludwika 219:40; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 288:50; Losy z 1854 na 250 złr. 
14%— losy z 1860 na 500 złr. 14650; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156—; losy zr. 1864 
za 100 złr. 190:—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 35975; akcye galic. banku 
bip. na 200 złr. 394*—; Lknderbank na 200 
złr. 250—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 968. = 

Börlin, d. 31 lipca. Godzina 2 minut 45 pe 
poł. Austryackie kredyty 22625 mrk. Austrya 
cka złota renta 105— mrk. Austryacka srebrna 
renta 102-20 mrk. Węgierska złota renta 10440 
mrk. Węgierska renta koronowa 100 20 mrk 
Austryackie banknoty 170:35 mrk. Akcye kolei 
lwowsko!- czerniowieckiej —— mrk. Rable 
21610 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol 
skiego 66:40 mrk. 


legram, który austro - węgierski admirał baron 


Sterneck przesłał udmirałowi Hollmanowi 
z powodu zatonięcia kanonierki „Iltis“. Tele- 
gram opiewa: „C. k. marynarka podziela w wier- 
nem koleżeństwie żałobę marynarki niemieckiej 
z powodu straty okrętu, oficerów i załogi, któ- 
ra pełniąc po boharersku swój obowiązek zna- 
lazła śmierć w nurtach oceanu“. 

Berlin, 1 sierpnia. Reichsanzeiger donosi: Ce- 
sarz Wilhelm przyjął wezoraj przed południem 
w Kielu, na pokładzie jachtu „Hohenzollern“ 
francuskiego attaché marynarki, który z polece- 
nia prezydenta rzeczypospolitej francuskiej wy- 
raził współezncie z powodu zatonięcia kononier- 
ki „Iltis“. 

Berlin, 1 sierpnia. Niemiecki okręt wojenny 
„Comoran“ powrócił dnia 30 lipca do Czi- 
fu z wiadomością, że okręt wojenny „Arceo- 
na* potwierdza szczegóły zatonięcia kanonierki 


„lltis*. Przyczyna katastrofy dotąd jeszcze 


nie jest znaną. 

Komendant i załoga statku „Iltis* zatonęła, 
wznosząc trzykrotne Jura! na cześć cesa 
rza. (?!) 

Berlin, 1 sierpnia. Podług telegramu guber- 
natora w Dar es Salam, skazał sąd w Tan- 
ga urzędnika wschodnio-afrykańskiego towarzy- 
stwa plantacyjnego, Fryderyka Schroedera 
za popełnione okrucieństwa na 15 lat cię- 
żkiego więzienia. 

Frankfurt (nad Menem), 1 sierpnia. Frank- 
furter Ztg. donosi z Petersburga, iż pancernik 
„Navarin* i „Aleksander II* otrzymały rozkaz 
udania się na wody kreteńskie. 

Kolonia, 1 sierpnia. Köln. Ztg donosi z Ber- 
lina: Wywody dziennika Times o ewentualnej 
okupaeyi Krety, które wyrażają sceptycz- 
ne zdania o działalności „koneertu europejskie- 
go“, są prawdopodobnie wyrazem opinii gabi- 
netu angielskiego. Dotąd zgodne zapatrywanie 
wszystkich mocarstw co do kwestyi kreteńskiej, 
odjęło jej większą część niebezpiecznego chara- 
kteru. Od chwili, gdy jedność tę naraziło odo- 
sobnienie się Anglii, nie można przewidzieć 
skutków, jaki wywoła zwrot ten w polityce 
wschodniej. 

Akwizgran, | sierpnia. Wszyscy tkacze, za- 
trudnieni w fabryce sukna akwizgrańskiego to- 
warzystwa akcyjnego, ogłosili bezrobocie 
żądając wyższej płacy. 

Paryż. 1 sierpnia. Większa część dzienników 
utrzymuje, że odwiedziny cara we Fran- 
cyi są pewne. Car prawdopodobnie przybędzie 
15 września okrętem do Brest lub Cherbourg, 
a potem weźmie udział w przeglądzie wojska 
pod Angouleme. Dotąd nie wiadomo, czy car 
przybędzie do Paryża. 

Londyn, 1 sierpnia. Przeszło 100 członków 
Izby gmin wszystkich stronnictw podpisało pro- 
Sbę do sekretarza stanu ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, aby Jamesonowi i tow. przyznano 
przywilej więżniów pierwszej klasy, zaznacza- 
jac przytem, że skazani nie powodowali się ża- 
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Michał Koncpiński. 
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Dr. Lesław Boreński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyl, która też żadnej odpowiedzialności za 


NADESŁANE. 


Kto się udaje w góry lub na morze, albo też 
zamierza podróżować po okolicach, w których 
nie ma hoteli z „table d'hóte*, powinien wziąć 
ze sobą słoik mięsnego wyciągu Liebiega. Na- 
wet ci, co podróżują pieszo, swobodnie mogą 
taki słoik mieć w swym Uomoczku. A jest to 
bardzo przyjemną rzeczą, jeżeli się każdej chwili 
ma z czego przyrządzić na poczekaniu smaczne 
i posilne potrawy, jak np. filiżankę dobrego bu 
lionu, który wyśmienicie wzmacnia znużonego 
podróżnego. 1686 


Zakład wodoleczniczy 
z pensyonatem 


Dra Kołączkowskiego 


w Szczawnicy pod Pieninami 
cały rok otwarty. 


Za 3 złr. 50 ct. dziennie od jednej osoby zu- 
pełne utrzymanie i leczenie. 16/41 4% 


W gorącej porze roku 


może być poleconym jako najlepszy i zdrowy 
napój stołowy i orzeźwiająey 


stósowny także ĉo mięszania z winem, konia- 
kiem, lub sokami owocowemi. 


Tenże działa chłodząco i orzeźwiająco. pod- 
nieca apetyt i wzmacnia trawienie. W lecie 
prawdziwy pokrzepiający napój. 


Wyroby skórkowe (specyalność: portmonetki na nową monetę) MAGAZYN TOWARÓWĘGALANTERYJNYCH 
JAPOŃSZCZYZNĘ (specyalność: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) 


" poleca: 2 EŃ . . 
PAPIERY LISTOWE w kasetkach (specyalność: Favorit-Paper i papier St. George) | : RUD OLE HERLICZKA W Krakowie Plac Maryacki L. l. -l 


e podróżne z pelerynką, BE Nn po i 14 i 16 złr. 


Józeł itepe ża i Hotel Drezdeński, poleca Pła: 
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Skład fortepianów ce. W. 


Lakier do tablic pa 


Wiaderka do gaszenia ognia. 


Kubki do podróży, tylko 4 centy, |Hydronety i sikawki ogrodowe. 
"Najnowszy środek przeciw muchom |SIKAWBGZKI i rozpylacze do kwiatów. 


> Zagłada muchć Lodownie pokojowe. 
__ Pakiet 15 centów. | Lodownice do robienia lodów. 
Carbolineum, Cement, jparaty do robienia wody sodowej, 


Antimerulion ; F A 
i wszystkie inne artykuły Misie Aparaty do filtrowania wody. 


Wychowawczyni ge Aa: 0306000 a 
Zz E < Doniesienie handlowe. 3 
domu, towarzyszka lub opiekunka |r P  Misnieść A a iR ; zań 4 

dzieci, nie majacych matki. ; Pozwalam sobie donieść P. T. Publiczności i mym wielce Szanownym Gościom, e 
Zgłoszenia w języku niemieckim pod 1692 | gą ** PO niespodziewanej śmierci mego męża objęłam 2 


przyjmuje Admin. „N. Reformy". 


Kto się chce ożenić! 


Mieszczanin czy szlachcic, który chce się oże- |; 


1632 1 2:72 
k 


Restauracye 


w Wiedniu, l., Babenbergerstrasse 5, naprzeciw Muzeum, 


«1 takową dalej prowadzę. 


Mojem usilnem staraniem będzie przez uważną usługę i poda- 3 


nić odpowiednio do swego stanowiska i do swoich 

stosunków, powinien żądać projektów 8 wanie potraw i napojów tylko najwyborniejszych zaskarbić sobie zaufanie i przychylność, 2 

unadzoOŃstw. z pisemną wskazówką do za-|4 ý jakiemi „się cieszył mój mąż — Prosząe o łaskawe poparcie mnie w tem usiłowaniu, e 
3 4 kreślę się z wysokiem poważaniem r 


warcia znajomości od: Mariage Company, 
Budapest, VIII, Kerepeserstrasse, L. 63, za 
nadesłamiem 30 et. w markach listowych. (W zam- 
kniętej kopercie). 1638 1 3 


Koniak ktracyjny, Owoce deserowe, 
wszelkie towary korzenne 


poleca po najtańszych cenach 


Henryk Fuglewicz 


1157 dawniej K. Knoreck i Spółka 77 8:0 
Kraków, Floryańska, L. 25. 


„A Wyszczególniony 4 medalami i dyplomem 


Eimilia Leber. 
ÓW w PU 1896 roku. 


a r— 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż od 15 lipca b. r. 0b- 
jałem jako spadkobierca po ś. p. Józefie Florkiewiczu 


Pracownię artystyczno-nalarsko-lakierniczą 


założoną w roku 1869, znajdującą się obecnie 
w Krakowie przy ul. św. Jana, L. 32, 
pod firmą moją 


JAN PSZTYKIEWICZ. 


honorowym. 
; Podejmuję się wszelkich robót, w zakres mego fachu wchodzących, jakoto : od najwy 
Albertyna Witoszyńska kwintniejszych do najskromniejszych malowań artystycznie szyldów, oraz na szkle specyal- 
pod tirma nie, herbów, monogramów | orłów państwowych; lakierowania portali według najnowszych 


wzorów, lakierowania i odnawiania mebli, bronzowania antyków itp. z materyałów trwałych. 
Wykonanie gruntowne i na oznaczony czas po cemach możliwie niskich. Praco- 
wnię swoją ulepszyłem. 
Ry „bica na poparcie Szanownej P. T. Publiczności i Panów Kupeów, pozostaję 

11 


Józef Witoszyński 


Kraków, ul. św. Tomasza, 18, 

poleca swoją 1683 2 5 
pracownię narzędzi chirurgi- 
cznych, ortoped. i bandaży. 

Również poleca w wielkim wyborze 
wszelkie wyroby nożownicze 
z własnej fabryki, oraz fabryk angielskich. 
Wszelkie miejscowe i zamiejscowe za- 
mówienia, reperacyei ostrzenia powyższych 
przedmiotów uskutecznia się wnajkrótszym 

czasie po cenach umiarkowanych. 
Zakład istnieje od roku 1870. 


z wysokiem poważaniem 
Jan Psztylsiewicz, 
artyst. malarz i właściciel pracowni malarskiej (dawniej Florkiewicz). 


Szkoła handlowa 


w Krakowie 

Obok istniejącego dotąd niższego kur- 
su otwartą zostaje z dniem 1 września 
b. r. pierwsza klasa kursu wyższe- 
go. Na kurs wyższy przyjmuje się 
uczniów z ukończoną IV klasą szkoły 
realnej lub gimnazyalnej, albo też na 
podstawie egzaminu wstępnego w za- 
kresie IV gimnazyalnej, z wyjątkiem 
języków łacińskiego i greckiego. Wpisy 
rozpoczynają się z dniem 1 wrze- 
Snia w zabudowaniu Szkoły handlowej 
(u. Sienna) w godzinach popołudnio- 
wych od 2—4. Opłata na kursie niższym 
10 złr. za półrocze, na kursie wyższym 
15 złr. Wpisowe 3 złr. Nauka na kursie 
niższym odbywać się będzie jak dotąd, 
od 2—4 po południu, na kursie wyż- 
szym od 8—1 przed południem. Przy 
wpisie przedłożyć należy metrykę i o- 
słatnie świadectwo szkolne. 1670 2 3 


____ Dyrekcya Szkoly handlowej. Szkoły handlowej. 
Do -Do sprzedania: - 


Kamienica, 1-piętrowa, cynkiem kryta, 
z ogrodem, mająca 14 ubikaeyj, komórki i stu- 
dnię murowaną. Potrzebny kapitał 6500 złr., 
bank zostaje. 

Majątki: obszaru 720 morgów, potrzeba 
gotówki 60 000 złr, bank AD 490 mor- 
gów, potrzeba gotówki 30.000 złr. 

Majątek ładny, do 300 morgów, potrzeba 
gotówki do kupna z inwentarzami 80.000 złr. 

Majątek , z lasem, do 800 m, potrzeba 
gotówki 28 000 złr., ładny i w ładnem miejscu 

Majątek, 220 m., potizeha gotówki do ku- 
pna z inwentarzem 48. 000 złr. 

Majątki , rozmaite wille, pałacyki, młyny 
i kamienice do sprzedania lub zamiany. Poleca 
się zarazem ofieyalistów, bony i wszelką służbę. 

R oko Krasuski, Agencya, Mały Rynek, 

, Kraków. 1665 2 3 


Tylko 3 zir, 


najodpowiedniejszy 1553 3 6 


Podarek świąteczny 


(pamiątka po zmarłych!) 


Zacherlin 


działa zdumiewająco! Zabija w sposób niezrównany 


niezawodnie i szybko szkodliwe owady wszelkiego rodzaju i 
dlatego też sławiony jest i poszukiwany przez miliony od- 
biorców. — Jego oznaki są: 1. zapieczętowana flaszka, 2. na- 

zwisko „Zacher“. 703 6 8 


W Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicyi są jego 
składy wszędzie tam, gdzie jest wywieszony napis „Zacherlin*. 


Christoph'a lakier „4... 


bezwonny, schnie natychmiast. Paczka złr. 5.90. 


W Krakowia: Szarski i Syn, Rynek główny, L. 6. 


W Brodach: Witkowski i Sp., w Drohobyczu: Jakób Pilpel, w Ja- 
rosławiu: A. Zabłotny. w Jaworznie: T. Dendera, w Kołomyi : St. Roma- 
nowicz, we Lwowie: A. Hübner, w Mielcu: S. Brandmann, w Nowym 
Sączu: Mindl Teichteil, w Przemyślu : M. Begliickter, w Rzeszowie: A. 
Herbst, w Samborze: Bron. Zubawski, w Sanoku: Narodnoja Torhowla, 

jj w Skoczowie: C. Solilieli, w Stanisławowie : T. Kwiatkowski, w Tarno- 
polu: E. Frantz, w Tarnowie : Tadeusz Scharf, w Ustroniu: S. Flach, 
w Żywcu: J. J. "Danko. 1541 14 19 


w r. 1879 


Założony 


Kraków, Rynek, 12, 


PARTER., 


bracia M. Iscoviisch 


Nie drogo zapłaci, jeżeli się ubierze u Tseovitscha braci. 


Filia pierwszorzędnej wied. fabryki 


-1 qbiorów męskich i dziecinnych 


poleca Szanownej P. T. Publiczności na każdy 
sezon bogato zaopatrzony zapas 


najmodniejszych uPplorów 


z najlepszych materyj krajowych i zagranicznych, po bardzo umiar- 
kowanych cenach. 1083 25 26 


Portrety naturalnej wielkości 


według każdej nadesłanej fotografii. Termin 
dostawy w przeciągu 10 dni. 

Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Fute- 
grafia zostaje nieuszkodzoną. 


Odznaczony zakład artystyczny 


Siegfried Bodascher 


Wiedeń, li., Praterstrasse, GL. 


Patenty na wynalazki 


1377 wyrabia i zużytkowuje 8 52 


inż. Kazimierz Ossowski 


międzynarod. biuro patentowe 
Berlin, W. Potsdamerstrasse 3. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie, 


na  — + SH z x m 


NOWA REFORMA. 


W. Barabasza 1 W. Wawrzyckiego 
REIM i FRIEDRICH 


Kraków, Linia A—B, Rynek, L. 37, 


polecają po „najniższych cenach : 


Cenniki 88 stron z 300 ilustracyami | gratis | I franco. 


Codziennie dwa razy wysyłki pocztowe. 
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną pocztą. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


„raków, 2 Sierpnia 1896. 


Kraków, Rynek gł, L. 13, iso 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych, 
Sprzedaż — Zamiana — Wynajem przy odpowiedniej gwarancji na raty, 


Farby olejne 


do użycia gotowe, szybko schnące, 
do pomalowania werand, altan, 0- 
grodzeń, sztachet, schodów, okien, 
drzwi, podłóg, ścian, sufitów, wo- 
zów, bryczek, taran tarantasów itp. 


Farby i lakiery 


do podián: 


Proszek perski. 
Proszek „Zacherlin*. 
Proszek „Andela“. 
Lep na muchy. 


Maszynki do łapania much. 


Przeciw molom: 
Naftalina, papier naftalin., Pieprz 
biały, Proszek „Andela“ specyal- 
nie na mole, Liście paczulowe, 
Piżmo. 


1312 7 0 


H. CZYŃSKA 


przedtem L, Czyński 
w Jarosławiu 
38-krotnie premiow. 
Parowa Fabryka 
pierników, sucharków, wa- 
fli, ciast, makaronów, ja- 
gieł i kaszy hreczanej po- 
leca jako nowość: 


EKSTRAKT 


do łatwego, prędkiego i wy- 
godnego sporządzania rë- 
mu na deser i leguminę. 


itd. w puszkach po 70 et. do nabycia 


wan liowy. cytrynowy. , pomarańczowy 
w znaczniejszych handlach korzennyć h 


ART RT 


1695 1 6 


Łatwy dochód boczny 


8600 mrk. rocznie stałej płacy mogą mieć odoby każdego stanu, które cheą przyjąć zajęcie na 
wolne godziny — ZEŃ pod 8. Gł. 437 przyjmuje G. L. Daube & Co., Frankfurt n. M. 


JAKUBOWSKI & JARRA è 


D 
D 
w Krakowie, ul. Berka Joselewicza, L. 19, o) 
>) 


Pierwszk krajowa 


© 
© 
© 
© 
o FABRYKA WYROBÓW PLATEROWANYCH $) 
(6 
© 
| 
© 


Pensyonat. 


Niniejszem zawiadamiam osoby 
interesowane, iż i nadal przyjmuję 


panienki 


uczęszczające do szkół publicznych. 


1556 48 izabella Żychoń, 
Kraków, ul. Szewska, L. 25. 


Fakt. 


Jest to powszechnie uznaną 
rzeczą, że dzisiejszy świat dam- 
ski codziennemu używaniu pa- 
sty Pompadour zawdzięcza ów 
powabny kolor skóry i ową 
matową i arystokratyczną cere, 
które są znamionami prawdzi- 
wej piękności. Zawsze czysty, 
nigdy niepopękaną lub popry- 
skaną skórę, twarz i ręce wol- 
ne od zmarszczków, bąbli, piam od zimna i gorąca 
itp, kto do swej toalety użył prawdziwej pasty 
Pompadour, pudru Pompadour i mydła Rix. Te 
hygieniczne artykuły o miłym zapachu ezęsto są 
zalecane przez lekarzy. 

Aby uniknąć naśladownictw, trzeba się upe 
wnić, czy flakon istotnie opatrzony jest także 
podpisem Rix, Wien, II., PraterstrAs= 
se 16, kix Hof. 15:58 10 


odznaczona we Lwowie na wystawie budowlanej 1892 r. medalem srebrnym państwowym, 

na powszechnej wystawie krajowej 1894 r. dyplomem honorowyin e. k ministerstwa han- 

dlu, ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swoje wyroby z nowego srebra 

czyli tak zwanego chińskiego grebra, z bronzu i ze srebra BIĆ 
dziwega 13 próby 


w magazynach własnych: w Krakowie, FEC, : 
nice, L. 26, we Lwowie, Rynek, L. 37. oraz u pp. 
(© kupców znaczniejszej części miast Galicyi, Buko- 
winy i na Węgrzech, jako to: 
sztućce i kompletne nakrycia stołowe, naczynia do użytku do- 
(Q mowego, przedmioty ozdobne na podarki srebrzone, oksydowane, 
puszki złocone; kościelne: jak kielichy, monstrancye, 
puszki do komunikantów, lampy, lichtarze, krzyże itp. 


9 Fabryka wykonuje na zamówienie podług rysunków i proje- 

któw odlewy z brenzu, jak pomniki, biusty, tablice, oraz wszelkie przed- 

szaty do obrazów, okucia do ram , cymborya , wszelkiego ro- 
dzaju ozdeby do ołtarzy. 


(© Przyjmuje reperacye do niklowania, bronzowania, srebrzenia i złocenia w ogniu lub palwaniczne. 22 
(©  Wypożycza nakrycia stołowe na większe zebrania, zabawy, wesela itp. 


ME Ceny przystępne, bardzo umiarkowane. WA 


Przy wyprawach i większych zamówieniach znaczniejszy rabat. 
Cenniki wysyła się na żądanie gratis i franco, 1268 8 10 „0 


„neusilbru” 


GGG 


$ 
; 


mioty kościelne : 


na składzie, okazyjnie tanio 
do mabycia u 


A. Krzysztofowicza we Lwowie. 


Zastępstwo na Kraków i oko- 
licę u firmy 11332431 


Reim i Friedrich 
w Krakowie, Rynek, 37, Linia A-B, 


Wzory do dyspozycyi. Tapetowania uskute- 
cznia się w miejscu i na prowineyi. 


d) 


Stacya klimatyczna , wziewalnia Jignosulfitu 

i w. i. Urocze położenie wśród gór. Pensyo- 

z za cały rok otwarty. Pon ona maja 

l o 30 września. Stucya kolejowa, po- 
Sląsk austr. czta i telegraf na miejscu P 
Prospekta i wyjaśnienia za darmo. 542 22 28 

Lekarz kierujący Dr. Zygm. Czop. Inspektor Zakładu Karol Forner, s dóbr. 

RE 


| Hr. Filipa St. Genois 
JAWORZE Emso Zakład wodoleczniczy, żętyczny i dyetetyczny 


TW nya NE "VF VaV z= Yami 0 mP 0 "az WOŃ 


ALFRED BIASIOW ? 
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiell. p 
3 


odtlirszezone i lekko rozpuszezalne | 
a 


CZEKOLADY 


HARTWIG iVOGEL 
w Bodenbach E 


Dostać można prawie wszędzie w cukierni, 
nəndlu kolonialnym, oraz drogueryi. 1531 6678 


Drugi raz w życiu już nigdy 


nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia 


przeniósł 1589 9 0 


€ 
! 
d handel, sklady i pracownie optyczno mechaniczne» 
4 
4 


ma ulicę Floryańską, 15, 4 


róg ulicy św. zj myl! £ 1 (stacya tramwaju). p 


^Q]; ++ 
JAN GIEDZIOW Pierwsza 1333810 
PRACOWNIA ŚLUSARSKA ? 


Pracownia Gorsatów + 


+ 
w Krakowie, ulica Wiślna, L. 4. ? francuskich 
+ 


s tyiko za Zir. 3.50 
Znana z dokładnego i umiejętnego wyko- kołek ast dyel dmiot 
nania robót jz hih lech się FRANCISZKI STOEGER SEI > AE a fpolia oiai 
Szan. PP. Budowniczym, oraz Szanownej 4 , a A 2 = 
Publiczności tak do większych bu- przy ulicy Grodzkiej, L. 4, I piętro, kę: o 
dowli, jakotż do mniejszych + wykonuje gorsety według miary R 
reperacyj po cenach umiarkowanych. z najlepszych materyałów francu- $ Pia = 
NOYNWNNNOYNNNN AZ |$ skich, oraz gorsety hygieni- $| " y 
» p czne dla młodych panienek i $ a = 
p A nas a ea AB $ specyalne szelki do prostego = z 
. 1. Fubliczności, że objątem ? trzymania się dla chłopców. ad a 
RESTAURACYĘ N+0004046000040 6 2 = 


| pierwszej jakości kotwice. zegarek remontoar, 
dokładnie idący, z 3-letniem poręczeniem ; 

1 z imit, złota piękny łańcuszek pancerzowy; 

2 pierścienie z imit. złota, wysadzane sztu- 
cznym brylantem i rubinami; 

2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, 
z patentowaną mechaniką ; 

1 bardzo śliczna damska broszka ; 

3 z imit. złota spinki do gorsu. 

Te wszystkie wspaniałe przedmioty w liczbie 10 
kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem remontoar 
gF tylko 3 złr. 50 ct. TR 
Wysyłkę za zaliczką uskutecznia firma Po > 

strzowska 1467 5 6 


A.1frec Fischer 


Wiedeń, I., Adlergasse 12. 
Za niestosowne zwraca się pieniądze. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


Kto się chce ożenić 


niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„Umion', Budapeszt, Rottenbillergasee, 
L. I. Swietne partye. Wyjaśnienia pod dyskrecyą 
za 15 et. w znaczkach listowych. 1592 6 20 


w krakowskim hoteli 


i polecam przezemnie prowadzoną 
zdrową kuchnię ze świeżych pro- 
duktów. — Geny umiarkowane. 
Usługa szybka i rzetelna. 
Zamówienia przyjmuje się po 
domach i w miejscu. 1631 4 5 
Polecam się łaskawym względom 


Józef Ząbik 
restaurator hotelu krakowskiego. 


Siaty do suszenia chmielu 


z bardzo trwałej i równej przędzy, wła- 
snego wyrobu, po cenach b. niskich poleca 


Wladysław Gonet w Korczynie 


poczta w miejscu. 1581 11 14 
Próbki za darmo i opłatnie. 


